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Program akademji urządzonej w Instytu­
cie w dn. 18 b. m. o g. 17.30 staraniem Brat­
niej Pomocy Słuchaczów ku czci twórcy 
C. I. W. F. Marszałka Piłsudskiego, obej­
mował: chór kapeli ludowej pod dyrekcją 
prof. Kazuro, słowo wstępne dyrektora In­
stytutu, deklamację p. Marji Petrykiewi- 
czówny; utwory własne Kazimierza Wie­
rzyńskiego — śpiew p. Zofji Fabry, solo for­
tepianowe p. Grus — ponowny chór pol­
skiej kapeli ludowej oraz tańce kostjumo- 
we w wykonaniu słuchaczy(ek) Instytutu.

Minister Czerwiński zwiedził Instytut 
w towarzystwie szefa wydziału wych fiz. w 
Min. W. R. i O. P. — interesując się szcze­
gółowo potrzebami i warunkami nauki w tej 
uczelni.

Pływanie w krytej pływalni Kasy Cho­
rych uprawiać będą oficerowie kursu rocz­
nego przez 2 godziny, 2 razy tygodniowo. 
Pozostali słuchacze: słuchaczki zajmą dal­
sze godziny w tej pływalni z chwilą uzy­
skania dogodniejszych od obecnych, środ­
ków lokomocji.

Dla dzieci kadry szkolnej w wieku od 
3—6 lat organizują się lekcje gimnastyki, 
gier i zabaw, prowadzone przez panie z 
oddz. żeńskiego 2 razy tygodniowo. Będzie 
to równocześnie: przyjemność dla dzieci i 
korzyść dla zaprawiających się pań.

Ćwiczenia w prowadzeniu gimnastyki — 
zwane metodycznemi, odbywają słuchacze 
kursu rocznego (ofic.) w gimnazjum XX. 
Marjanów ńa Bielanach, prowadząc i in­
struując zgóry przygotowany program w 
obecności swoich kolegów i instruktorów. 
Po każdej z lekcji, odbywa się omówienie z 
podkreśleniem sposobu prowadzenia ćwiczeń, 
zauważonych błędów i t. p. Metoda ta, wy­
próbowaną została z b. dobremi wynikami 
w Centr. Szkole Wych. Fiz. w Poznaniu.

Kpt. Jan Baran zaniemógł poważnie i 
leczy się w szpitalu Mokotowskim. W do­
wództwie oddziałem wojskowym zastępu­
je go kpt. Wł. Dobrowolski.

Preliminarz budżetu CIWF. na rok bud­
żetowy 1930 31 zawiera b. ciekawe dane, ilu­
strujące jak wielkim zakładem jest Insty­
tut już obecnie. Wydatki zwyczajne, rze­
czowe i intendenckie, obejmują ogólną cy­
frę 800 tys. zł., ważniejsze pozycje w su­
mach zaokrąglonych, wynoszą: uzupełnienie 
sprzętu sportowego — 48 tys. zł., konser­
wacja boisk — 20 tys.; zakład anatomji — 

13 tys.; zakł. fizjologji — 20 tys., pracow­
nie kosmetyczne — 7 tys.; bibljoteka — 16 
tys., chemja i fizyka — 10 tys., roentgen — 
20 tys., wydatki administracyjne użytku o- 
gólnego — jak elektryczność 40 tys., gaz 6 
tys., woda — 12 tys., opał 70 tys. — osobo­
we — 200 tys. ( w tem należności za prze­
niesienia służbowe oficerów, delegowanych 
na kursa).

W większości, budżet ten jest charak­
teru inwestycyjnego, bo służyć ma na bu­
dowę szeregu nowych pracowni, zakup 
sprzętu wytrzymałości wieloletniej i t. d.

Plan nauk dla studjum dwuletniego o- 
bejmuje następujące ćwiczenia i wykłady;

I. Ćw. praktyczne: gimnastykę, ćw. me­
todyczne, gry ruchowe, gry sportowe, pły­
wanie, lekką atletykę, walkę bagnetem (męż­
czyźni), boks (tylko m.), walkę wręcz, szer­
mierkę, narciarstwo, tańce narodowe, rytmi­
kę i plastykę (tylko dla kobiet), masaż i 
śpiew. Poza godzinami obowiązkowemi: wio­
ślarstwo, kolarstwo, strzelanie i specjali­
zacja wszelkiego rodzaju (wg. wyboru).

II. Przedmioty teoretyczne są nastę­
pujące: anatom ja człowieka z mechaniką ru­
chów, antropologja, organizacja wych. fiz., 
biologja, brometrja, fizjologja, fizyka i che­
mja, gimnastyka lecznicza, masaż, higjena 
osobnicza i społeczna, higjena szkolna, hi­
gjena ćwiczeń cielesnych, tereno- i krajo­
znawstwo, geograf ja turystyczna, harcer­
stwo, pedagogika, teorja sportów, pomoc d - 
raźna, przysposobienie wojskowe, psycho­
logia, socjologja, technologia sprzętu spor­
towego i budownictwo dla celów w. f., teorja 
gimnastyczna, teorja wych. fizycznego, hi- 
storja wychowania fizycznego, sporty moto­
rowe.

Stosunek cyfrowy ćw. praktycznych do 
wykładów w ciągu całych dwóch lat wyno­
si 2:1 (1400 godz. ćwiczeń 720 godz. wykł.).

Jest zrozumiałem, że sezon zimowy 
stosunek ten nieco zmienia na korzyść wy­
kładów (wyłączając styczeń, poświęcony 
narciarstwu), lato natomiast, faworyzuje 
ćwiczenia praktyczne.

Po myśli Statutu ogłoszonego w Moni­
torze, dyrekcja CIWF przygotowuje wnio­
ski o powołanie wykadowców i naznacza­
nia głównych instruktorów (gł. instrutorki) 
dla oddziałów szkolnych. Nominacja wyjdą 
w drodze postanowienia Ministrów Ośw. 
Publ. i Spraw Wojskowych.

Gen. Marjusz Zaruski wygłosił w dn. 
12 b. m. na zaproszenie Bratniej Pomocy od­
czyt „O znaczeniu morza", wysłuchany przez 
słuchaczy z bardzo dużem zainteresowaniem. 
Był to dalszy wykład z cyklu prelekcji wol­
nych na tematy, związane z wych. fiz., bądź 
też z władzą ogólną. Poprzedni wykład wy­
głosił dr. Radwan i uzupełnił ekesperymen- 
tami z dziedziny „Kształcenia woli". Kpt. 
dr. Pawełek Alojzy wygłosił odczyty „O roli 
wychowawcy fizycznego“.

W skład Rady przy Dyrektorze (7 
członków) wejdą jako przedstawiciele Ra 
dy Naukowej: 1) prof. Stanisław Ciechanow­
ski z Krakowa, 2) wizytator Zygmunt Wyro- 
bek z Krakowa i dr. Eugenja Lewicka z 
Warszawy. Pozostali członkowie (4-ch) mia­
nowani zostaną z pośród instruktorów i wy 
kładowców Instytutu.

SZERMIERKA
Mecz szermierczy Łódź—Poznań roze­

grany zostanie 13 kwietnia w Łodzi.
Szermiercze mistrzostwa Warszawy dla 

panów, które miały odbyć się w sobotę i 
niedzielę, zostały przełożone na koniec 
marca.

SPORTY MOTOROWE
Sekcja motocyklowa Legji organizuje w 

kwietniu kurs motocyklowy (teorja i prak­
tyka). Opłata wynosi 45 złotych. Zapisy w 
sekretarjacie.

W dniach od 3—20 lipca odbędzie się 
wielki międzynarodowy niemiecki raid au­
tomobilowy na dystansie około 10 tysięcy 
km. Trasa raidu biegnie przez Niemcy, Au- 
strję, Jugosławję, Węgry, Rumunję, Czecho­
słowację, Polskę, Łotwę do Niemiec. Przez 
Polskę zawodnicy przybędą z Wrocławia do 
Warszawy, następnie etap Warszawa—Wil­
no, a potem z Wilna do Dźwińska.

Motocykliści łódzcy wezmą udział w 
lipcu w zjazdach gwiaździstych w Kolonii i 
Paryżu.

Podczas odbywającego się w stolicy zjaz­
du Automobilistów całej Polski wybrano 
t zw. „elitę“ polskich automobilistów, skła­
dającą się z najwybitniejszych jeźdźców pol­
skich. Zaszczytne to odznaczenie otrzymali 
następujący zawodnicy: ś. p. Paweł Bit- 
schan, Henryk Liefeldt, Adam Potocki, Ka­
rol Raczyński ,inż. Regulski i Jan Ripper— 
mistrz Polski na rok 1929.
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Łuczniczki amerykańskie zaprawiają się pod kierunkiem fachowego instruktora indjańskiego.

REKONSTRUKCJA NIEZBĘDNA
Życie jest płynne, nie zna form stałych, niezachwia­

nych. Zmienia się wszystko: obyczaje, język, warunki by­
towania. Nie trzeba być Einsteinem, by wiedzieć, że to, co 
dziś stanowi napozór kanon, jest w naszych oczach idea­
łem, nie może być ulepszonem, w przyszłości, może za pa­
rę nawet lat tylko — będzie przestarzalem, nieodpowied- 
niem, będzie hamowało, miast, jak dawniej, przyśpieszać.

Jeśli przeżywają się rzeczy tak mądrze obmyślane jak 
parlamentaryzm — cóż dopiero mówić o formach życia 
sportowego! Rozwój i rozrost tego życia odbywają się w 
tak szalonem tempie, że o wypracowaniu jakichś twardych, 
raz na zawsze ustalonych ramek organizacyjnych mowy 
być nie może. Nawet w krajach, usportowionych już od wie­
lu dziesięcioleci. Co dopiero mówić o Polsce, w której wy­
chowanie fizyczne i sport dopiero zaczynają przybierać 
kształty wyraźniejsze!

Zasadniczo, jeśli chodzi o budowę naszego sportowego 
gmachu — mamy za sobą jeden tylko okres — okres pracy 
czysto konstrukcyjnej. Organizowano Związki Państwowe, 
tworzono nić Związków Okręgowych, konstytuowano i kon­
solidowano Związek Związków i Komitet Olimpijski. Dziś 
cały ten aparat jest mniejwięcej „gotów". Więcej — po­
wstała i sieć druga, w związku z rozpostarciem nad kultu­
rą fizyczną opieki rządowej. P. U. W. F. i P. W., Okręgowe 
Urzędy, Wojewódzkie, Powiatowe, Miejskie Komitety.

Wyłania się więc konieczność ścisłego rozgraniczenia 
kompetencyj, prerogatyw i zadań. Z drugiej strony, i to 
najważniejsze — zaczynamy zdawać sobie sprawę, iż z in­
nego powodu niezbędna jest obecnie gruntowna rekon­
strukcja.

Bo dążąc do jaknajszybszego postawienia wyników 
sportowych na poziomie międzynarodowym, zajęliśmy się 
zbytnio organizacją techniczną, a nieco zapomnieliśmy o 

wychowawczej sportu. Poziom etyki sportowej jest u nas 
zastraszająco niski. Jeśli się unika „fourów" -— to tylko 
z obawy przed represjami, przed zawieszeniem i dyskwali­
fikacją. Nigdy prawie — z pobudek wewnętrznych, ideo­
wych. Jeśli chcieć, by sport nie stracił znacznej części swej 
wartości dla społeczeństwa i państwa, trzeba pomyśleć o 
tern, by z większą troskliwością zająć się... wychowywaniem 
sportowem — w najlepszem, w angielskiem znaczeniu.

Trzeba zacząć od tego, by stowarzyszenie sportowe 
przestało być tylko „klubem sportowym" a rozszerzyło się 
do prosto „klubu". Czyli przestało być jedynie zbiorowi­
skiem ludzi sobie obcych, kopiących razem piłkę, a łączni­
kiem ludzi o wspólnych zainteresowaniach i dążeniach nie- 
tylko sportowych, ale również kulturalnych i społecznych

Trzeba rozwinąć akcję, dążącą do tego, by produko­
wano już nietylko maximum ludzi, skaczących 170 wzwyż 
lub rzucających dyskiem na 40 m. — a maximum pełnowar­
tościowych fizycznie i moralnie obywateli.

Obecne ciała kierownicze sportu troski tej wziąć na 
siebie już nie mogą. Nastawione są na współzawodnictwo, 
rywalizację klubową, walkę o punkty, najwyżej podnie­
sienie technicznych wyników. Składają się z reprezentan­
tów klubów, z „kibiców". Nie zrobi się z nich „pedagogów", 
wychowawców — patrzących krytycznie na zboczenia du­
cha sportowego. Można i należy pozostawić im „technikę". 
Należy odebrać im „wychowanie".

Niezbędna jest rekonstrukcja gruntowna. Nie będzie­
my tu zastanawiali się nad szczegółami jej. Powiadamy 
tylko, że naszem zdaniem strona czysto sportowa powinna 
być pozostawiona nieskrępowanej inicjatywie społecznej — 
Związkom Sportowym, zaś strona wychowawcza — orga­
nom państwowym. Gdyż tworzenie ludzi fizycznie, moral­
nie i obywatelsko wyrobionych jest sprawą ogromnej, naj­
większej wagi; nie może być traktowane a la legere.
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Wielkie regaty ósemek w Kalifornji.

PRZYGOTOWANIA DO REGAT OXFORD—CAMBRIDGE
Londyn, w marcu.

Dzień 12 kwietnia zbliża się. Regaty te­
goroczne zapowiadają się sensacyjniej niż 
poprzednio, gdyż poprzedzone były zatar­
giem w osadzie Oxfordu. Obie wojujące 
strony w tym zatargu miały na myśli stwo­
rzenie najlepszej z możliwych osad, wysoko 
niosąc sztandar ciemnoniebieski.

Tych ośmiu zuchów co teraz wiosłują 
nie pozostawiają nic więcej do życzenia i 
kto wie, czy indywidualistyczne traktowanie 
wiosła przez Grahama nie wniosłoby pew­
nego dyssonansu do koncertu. Strona mo­
ralna pracy również dobrze stoi, im prę­
dzej się zapomni o nieporozumieniach, tem 
lepiej.

Kierownictwo miało trudny wybór. 
Jest aż dziesięciu takich, co bezapelacyj­
nie nadają się do najlepszej ósemki. Za 
każdym razem, gdy się dwóch zostawi na 

brzegu, zwątpienie ogarnia, czy nie lepiej 
byłoby zostawić kogo innego.

Od chwili Trial Eight — regat przygo­
towawczych, lecz równie doniosłych co i 
doroczny pojedynek — zdecydowano, że 
Martineau będzie szlakowym, Johnston był 
za krótki na to miejsce i nie podawał zbyt­
nich nadziei na poprawę stylu.

Już zaczynając od siódemki rozpoczy­
nają się trudności. Tinne jest doskonałym 
i w stylu i w sile, lecz znów istną rewela­
cją jest młodzik Waterhouse (freshman), 
który świeżo przyszedł z Eton. Na to samo 
miejsce pretendował niefortunny Graham, 
który był rzeczywiście bardzo dobry. W 
każdym razie Johnston jest daleko lepszy 
na szlakowej stronie niż na noskowej, prze­
to rnusiał Tinne’mu ustąpić i jest teraz za­
pasowym na wypadek choroby Martieneau. 
Młodzik poszedł na nosek, decyzję tę po­

wzięto w celu dorabiania się narybku, cho­
ciaż należy zaznaczyć, że stare wygi wio­
ślarskie upatrują w nim jednego z najlep­
szych freshmanów od czasu wojny. Gdy 
Waterhouse wiosłuje na nosku, ciągle przy­
kuwa wzrok do siebie, błyskając w słońcu 
swem zdawałoby się najdłuższem wiosłem. 
Jego piórko precyzyjnie chwyta i oddaje 
wodę, rzecz niewidziana oddawna wśród 
nowicjuszów. W każdym razie zwrócił na 
siebie powszechną uwagę. Bardzo możliwe 
nawet, że później z biegiem prac on może 
się zamienić z Tinne (7), co oczywiście nie 
zakłóci ogólnej harmonji.

Dalej zaczyna się galimatjas. Na piąt­
kę i szóstkę było trzech kandydatów: Ed­
wards, Clive i Poole. Ten ostatni źle wy­
szedł z rywalizacji, bo Edwardsa desygno­
wano na piątkę, Clive’a na szóstkę. Poole 
okazał się za mało zbalansowany na te dwa 
ważne w tym sensie miejsca.

WŁ. PYTLAS1ŃSKI.

MOJA KARJERA W SPORCIE
v.

Igrzyska szwajcarskie.
Wreszcie nadszedł upragniony moment, 

rok 1886 Olimpjada Szwajcarska. Korpo­
racja nasza z Winterthur liczyła 40 
młodych ludzi, z których 3 tylko stawało 
do ćwiczeń idywidualnvch, 37 do zawodów 
korporacyjnych (masowych).

Dnia 17-go lipca 1886 roku, uroczyście 
rozpoczął się Wsąechszwaj carski konkurs 
gimnastyczny w Bazylei. Dworzec kolejowy, 
jak i całe miasto, odświętnie przystrojone 
w dekoracje narodowe i chorągwie wolnej 
Republiki Szwajcarskiej (biały krzyż na 
czerwonem polu) znamionowały święto na­
rodowe. Od wczesnego rana zjeżdżały po­
ciągi z rozmaitych stron kraju. Młodzież 
w strojach gimnastycznych: białe koszule, 
takież obcisłe spodeńki do kolan, na nogach 
białe lub czarne pończochy, stopy obute w 
trzewiki sznurowane. Czapeczki białe lub 
kapelusze słomkowe, ozdobione kolorowe- 
mi wstążkami o barwach danej korporacji, 
również wstążki korporacyjne przewieszo­
ne przez prawe ramię, znamionowały sto­

warzyszenie czy klub, do którego młodzian 
należał. 52 korporacje zgłosiły swój udział 
i przybyły na zawody sekcyjne, czyli na 
ćwiczenia gimnastyki grupowej, w ogólnej 
ilości 1800 młodzieży, oprócz ćwiczeń i za­
wodów indywidualnych, w których 241 sta­
nęło do gimnastyki na przyrządach, a 250 
stanęło do pięcioboju czyli igrzysk naro­
dowych (jeux nationaux) t. j. 1), rzut, 2) 
skok, 3) podnoszenie, 4) walka wolna i 5) 
walka szwajcarska.

Rzut kamienia uprawiano jeszcze za- 
czasów starych Helwetów, narówni z rogiem 
alpejskim i „jodlem”. Jak tradycja głosi 
Wilhelm Tell, miał być w swoim czasie jed­
nym z najlepszych w tym sporcie, jak rów­
nież i w zapasach na walkę szwajcarską. 
Sposób rzucania kamienia niczem się nie 
różni od praktykowanego u nas rzutu kulą, 
lecz wymagany jest rzut z prawego i le­
wego ramienia. Przewidziane to jest, aby 
uniknąć jednostronności.

Jak wszystkie ćwiczenia, tak i powyższe, 
ma na celu wszechstronną pracę mięśnio­
wą, a tem samem harmonję w rozwoju cia­
ła. Do rzutu teren oznaczony jest zatknię- 
temi w ziemię kołkami na odległość 6-me- 
trową, kamień wagi 20 kg., rzut wykonuje 
się od ramienia.

Podnoszenie kamienia 25 kg. jednorącz 
sposobem praktykowanym w Szwaj car j i, 
wymaga dużej pewności siebie i wyrobie­
nia. Kamień formy owalnej, jajowatej, kła­
dzie się na dłoni prawej lub lewej ręki, 
której odwrotna strona spoczywa na ziemi, 
nogi w pozycji szeroko rozstawione, tułów 
mocno pochylony do przodu, przedramię 
zgięte pod kątem prostym unosząc kamień 
od ziemi, stopniowo prostuje się tułów i no­
gi, przedramię będące na wysokości pier­
si, wykręca się w łokciu w stronę na ze­
wnątrz zaś unoszony na dłoni kamień prze­
nosi się na wysokość obojczyka podnoszącej 
ręki, poczem pionowo prostuje się ramię do 
góry, ponad głową. Stanowi to dopiero po­
łowę ruchu, całość liczy się w momencie 
opuszczenia kamienia na ziemię, kiedy się 
ręką ziemi dotknie. Ruch taki należy po­
wtórzyć 12 razy, za co otrzymuje się 6 
punktów czyli maximum

Podnoszenie kamienia oburącz wagi 50 
kg. niemniej wymaga pewnej wprawy. Ka­
mień płaski, formy podłużnej, po końcach 
zaciosany dla łatwiejszego ujęcia rękami, 
podnieść 12 razy w pozycji na rozstawio­
nych nogach, pochylając się każdym razem 
do ziemi, a następnie wynosząc go ponad 
głową, aż do wyprostowanych ramion, w
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Należy powtórzyć za autorytetami, że 
i Clive, drugi freshman nie jest jeszcze na 
wysokości zadania. Jest on najburzliwszym 
elementem na łodzi, zanadto chce się wy­
kazać, za ostry jest i jeżeli znienacka cała 
noskowa strona łapie szczupaka — coach 
'vie c'obize na kogo krzyczeć. Jest to o- 

gromny chłop, który za prędko urósł, aby 
siła mogła podążyć za wagą.

Opanowawszy szarpaninę, wpadł w in­
ną przesadę: zadługo zatrzymuje wózek na 
przodzie. Jakby wedle zasad stylu ortodok- 
salnego wychylał się wpierw do tyłu, potem 
zaczynając jechać wózkiem. Twierdzą, że 
wpływy ortodoksalne właśnie są przyczy­
ną tyloletnich przegrywanych Oxfordu. Cho­
ciaż wspaniale pracuje nogami w ciągu ca­
łego cyklu pociągnięcia, jest jednak obawa, 
że swą powolnością będzie hamował osa­
dę. Nie zdziwię się, gdy go po paru tygod­
niach wyrzucą.

Edwardsa zdecydowano użyć po raz 
piąty. Wioślarz ten jest okazem do 
brego układu i stylu. Ma on niezrównaną 
lekkość w ruchach, nie znać po nim wysił­
ku nawet w momentach finiszowych — tę 
zaletę może dać tylko długie doświadcze­
nie. Zakończenie i wyjęcie wiosła jest tak 
piękne, że podobno jego prawa ręka (wio­
słuje na piątce) może być uważana za przy­
kład godny naśladowania. Przed powo­
łaniem tego zasłużonego wioślarza, na jego 
teraźniejszem miejscu (5) siedział Hutton, 
który rzecz prosta rnusiał mu ustąpić i zo­
stał przeniesiony na trójkę.

Low jakby był stworzony na czwórkę, 
sumienny, pracowity, pewno przetrwa 
wszystkie zmiany i dostąpi honoru wiosło­
wania 12 kwietnia. Pozostaje dwójka, na nią 
jest aż trzech kandydatów: Johnston, Gra­
ham i Poole.

Z Grahamem za dużo jest związanych 
dramatów, przeto on pozostaje jak dotąd 

w cieniu. Johnston mając za sobą walory 
szlakowego zyskał pierwszeństwo i Pool o- 
becnie wałęsa się po pokładzie.

Pomimo tych wszystkich wymienionych 
trudności jest to osada bodajże najlepsza, 
jaką Oxford posiadał od 1921 roku. Do­
tychczas nie wiosłowali jeszcze dłużej niż 
jedną minutę, pomimo to już da się zau-

Pokaz skoków pływackich w Palm Springs 
(Kalifornja). 

ważyć, że lepiej są zgrani od Cambridge. 
Nie mają jeszcze długości pociągnięcia, lecz 
to nie martwi coacha. Niema wśród nich ani 
jednego słabego wioślarza, jak to bywało 
w poprzednich latach i ich praca przed­
stawia „one piece" — to znaczy wiosłują 
„jak jeden mąż'. Jest to rezultatem składu 
osady, która jest przeważnie rekrutowana 
ze słynnych w domu: ósemki University 
College i czwórki Brasenose.

Zostało kilka tygodni i niema powo­
du przypuszczać, że w tym roku osada ta 
będzie tak znów łatwą do pobicia jak w ze­
szłym roku. W idei formowania osad jest 
jedna zasadnicza myśl przewodnia, której 
warto byłoby się przypatrzeć i ewentualnie 
naśladować z punktu widzenia naszej pol­
skiej gospodarki materjałem ludzkim.

Tu się nie jedzie na starych wypróbo­
wanych koniach, nie zarzyna się wioślarzy 
z roku na rok, z obawy przed niewypróbo- 
wanemi siłami nowicjuszów. Co rok wsta­
wia się świeże siły przenosząc punkt cięż­
kości na pracę trenerów, na wyrobienie no­
wego narybku. Jest to polityka dalekowi- 
dząca, polityka która pozwoliła rywalizo­
wać uniwersytetom z poniekąd jednakowem 
powodzeniem w ciągu aż stu lat.

Szczególniej należy głęboko przejąć się 
tą taktyką naszemu AZS'owi stołecznemu, 
gdyż jego skład w sensie materjału ludz­
kiego jest najpodobniejszy do tutejszych 
uniwersyteckich klubów.

Gdyby naśladowano w AZS ie przykład 
swych kolegów angielskich, wkładano wię­
cej pracy w przygotowanie osad, nie pole­
gano zaś na wieloletniem wycieńczaj ącem 
doświadczeniu i sile, skądinąd genialnych, 
Olków, Heniusiów, Lutków i innych, mo- 
źebyśmy nie mieli tak rażących spadków 
formy klubowej, jak na ostatnich bydgo­
skich regatach.

A teraz jeszcze kilka słów o przygoto­
waniach na 12.IV.

wolnem tempie, bez podrzutu, przez cały 
czas podnoszenia, nogi trzymać wyprosto­
wane w kolanach.

Skok na wysoką odległość, najlepiej 
odpowiada warunkom bytu w górzystych 
miejscowościach Szwajcarji. Przez rozpięty 
sznur, na wysokości 1 mtr. 25 ctm., należy 
przesadzić z odległości 2 mtr. 50 ctm. nie 
tuszując, stanąć na miejscu po przesadze­
niu, estetycznie, z wszelkiemi wymagalnemi 
zastrzeżeniami.

Wreszcie obydwa style walki, dopełnia­
ją „pięć zadań pentatlonu" szwajcarskiego. 
O walkach jeszcze w późniejszych rozdzia­
łach pozwolę sobie nadmienić.

Cztery dni poświęcone były na roze­
granie zawodów we wszystkich rodzajach 
gimnastyki i sportów. Pierwsze dwa dni za­
jęły ćwiczenia masowe, następnie dwa dni 
poświęcono innym sportom i ćwiczeniom in­
dywidualnym. Od ćwiczeń gimnastycznych 
grupowych zwolnieni byli tylko ci, których 
Korporacje nie przybyły w komplecie do 
wzięcia udziału w masowych ćwiczeniach, 
zresztą wszyscy członkowie są obowiązani 
do ćwiczeń masowych.

Ocena w wyczynach pięcioboju szwaj­
carskiego, powierzona jest instruktorom 
gimnastyki, znanym laureatom sportowym, 

nie przyjmującym już udziału w zawodach. 
Najtrudniejszym działem pięcioboju do oce­
ny są walki w obydwóch stylach. „Juri" 
tego działu składa się z najlepszych da­
wniejszych laureatów pięcioboju, posiadają­
cych pełne zaufanie młodzieży.

Przy zapasach w walce wolnej jak i 
szwajcarskiej, ocenia się technikę wykona­
nia, za to mniej wagi przykłada się do wy­
ników, czyli, że zręcznie wykonana walka 
z wynikiem chociażby niepomyślnym, ceni 
się wyżej od walki zwycięskiej niezręcznie 
i bezplanowo prowadzonej.

I w tym razie najwidoczniej wyłania 
się chęć forytowania rozwoju zręczności, 
inicjatywy, przytomności umysłu, a nie gru­
bej surowej siły. O ile dla widza najcie- 
kawszemi z całego konkursu są walki szwaj­
carskie, o tyle dla zawodników najciekaw­
szym momentem jest chwila rozdania na­
gród.

W Szwajcarji odbywa się to z nadzwy­
czajnym przepychem i ostentacją.

Na terenie zawodów, czyli boisku, na 
wzniesieniu, do którego prowadzi kilkana­
ście stopni, równej długości do wzniesienia, 
poustawiano długie stoły, zasłane wszelkie­
go rodzaju przedmiotami.

Srebne puhary, zegarki, broń myśliw­
ska, drogocenna galanterja i t. p. wszystko 
ofiarowane przez obywateli danego miasta 
i korporacje. Wokoło zasiada „jury" w 
pełnym komplecie z komisją organizacyjną. 
Na naczelnem miejscu zasiadły młode dzie­
woje w biel odziane, narodowemi przepasa­
ne szarfami, w ilości dwudziestu kilku.

Jest to szwajcarski tradycyjny zwyczaj, 
że zwycięzców w ćwiczeniach indywidual­
nych wieńczą młode dziewoje.

Przed wzniesieniem w ogromne półkole 
ustawiono wszystkie przybyłe korporacje i 
zawodników, pozatem tysiączne masy wi- 
dzów-publiczności. Chwila rozdania nagród 
wywiera na młodzieży niezwykłe wrażenie 
i niezatarte wspomnienia, szczególniej na 
tych, którzy spodziewali się być nagrodzo­
nymi, a do tych szczęśliwców należałem i ja.

Czterdzieści i trzy lcta upłynęło od owej 
chwili, a jednak jeszcze dziś żywo mam w 
pamięci ów moment, kiedy z drżeniem serca 
biegłem do wzniesienia, i przyklęknąwszy 
przed jedną z dziewic, byłem uwieńczony 
wieńcem z liści dębowych, poczem z rąk 
„Jury", otrzymałem przeznaczoną dla mnie 
nagrodę.

c. d- n.
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W małym domku nad Tamizą od 55 lat, 
mały człowieczek, niejaki A. Bushnell, któ­
ry sam dziś już ma 71 lat, wykańcza wiosła 
dla ósemki Oxford, malując je na ciemno­
niebiesko. Od 1869 roku było to jego spe­
cjalnością i doszedł on w tem do jakiej ta­
kiej wprawy. Pracuje dla firmy Ayling, 
jego wiosła przewędrowały tysiące mil, ba, 
nawet Król korzystał z jego tworów. Mocne 
są tradycje wśród anglików, ani Oxford, 
ani Cambridge nie pomyślałyby nawet o 
obstalowaniu wioseł gdzieindziej, niż u Ay- 
linga. Wszystkie wiosła ważą 9,5 angielskich 
funtów, chociaż wymiary każdy Uniwersytet 
ma swoje. Wiosła Oxford są 12 stóp 3 ale 
długie, 3 stopy 8,5 cali doręczna, piórka 
6,5 cali. Bladoniebiescy zaś przyjęli inne 
wymiary: długość 12 stóp 4 cale, doręczna 
3 stopy 9 cali i piórka 5,75 cali. Wszystkie 
wiosła są drążone w środku i składają się 
z pięciu kawałków. Dla regat przygotowuje 
się obydwom osadom po dwa komplety wio­
seł, drugi komplet dostarcza się na trzy 
tygodnie przed regatami.

Udało mi się również wynaleść znane­
go dobrze w Warszawie wiosłującej Sim- 
s‘a. Stary Sims, powszechnie zwany Uncle 
Bill, buduje w Putney lodzie dla Oxford od 
1899 roku. Pomagają mu w tem dwaj bra­
cia Harry i George, synowie i siostrzeńcy. 
Zajęci są teraz łodzią 1930. Budowa łodzi 
zajmuje 3 tygodnie, do budowy używa się 
tylko angielskiego drzewa: sykomoru, Ce­
dru i jodły. Długość łodzi 62 stopy 6 cali.

Osada Oxford zjeżdża do Putney bar­
dzo wcześnie w tym roku, bo 17 marca. Sta­
ry sternik z łodzi trenera, Phelps, chodzi 
już nad rzeką, studjując nurt, twierdzi, że 
w tym roku Oxford pomści swe wszystkie 
porażki.

W. Hulanicki.
. 1

LIST ZCZECH 1
Brno, w marcu.

Na dwóch frontach walczą czescy piłka­
rze najbliższej niedzieli. Reprezentacyjna 
drużyna czeska będzie mieć w Pradze za 
przeciwnika repr. jedenastkę Austrji drugi 
zaś team Czechów jako reprezentant Pra­
gi rozegra spotkanie międzymiastowe w 
Wiedniu z drużyną tegoż miasta. Po prze­
prowadzonych spotkaniach treningowych ka­
pitan związkowy ustalił skład Czechów prze­
ciwko Austrji następująco: Planićka—Stei­
ner, Żeniśek—Kolenaty, Kada Tyrpekl—Ju- 
nek, Svoboda Bejbl Puć Kratochvil. Jak więc 
widzimy szkielet drużyny stanowi Slavia 
wzmocniona na obronie Żeniśkiem z Viktorii 
w pomocy zaś asami Sparty Kolenatym i 
Kadą. Funkcje kierownika ataku reprezen­
tacji powierzono doskonałemu Bejblovi z 
Bohemians. Jest to najlepszy skład na jaki 
ich obecnie stać. Czesi mają przed sobą b. 
poważne i ciężkie zadanie. Z jednej bowiem 
strony mają doskonałych Austrjaków, któ­
rzy ostatnio gromią najlepsze zespoły cze­
skie, węgierskie czy też i włoskie, z drugiej 
zaś sami wiedzą, iż nie osiągnęli 
jeszcze najwyższej formy, a co gorsza, że 
cierpią na niebezpieczną chorobę — impo­
tencję strzałową. Posyłając drużynę do wal­
ki sami nie wierzą w pomyślny jej wynik. 
W każdym jednak razie własny teren no i 
znana czeska „publiczka” też nie mało mo­

gą wpłynąć na wynik matchu, a że i For­
tuna niczem piłka kołem się toczy, więc 
może się im przypadkowo uśmiechnąć i mo­
że się stać to o czem po cichu marzą.

Pierwsze w tym roku zawody pływa­
ckie zgromadziły na starcie elitę pływacką 
Czech, wśród której zabrakło jedynie prze­
bywającego w Paryżu Steinera. Same zawo­
dy stały na wysokim poziomie, a rewela­
cją ich był Antoś, który pod nieobecność 
Belika zdołał wywalczyć dla siebie setkę 
plecową w doskonałym, jak na niego, cza­
sie 1.18. Z wyników należałoby prócz tego 
wyliczyć 100 m pań, zdobytą przez Svita- 
kova (1.25); 100 panów, w której po ostrej 
walce Meducky (1.03.8) pokonał Getreuera 
(1.04), oraz 200 m. klasyczny, w którym to 
biegu triumfował Vdolicka uzyskując lekko 
3.04.8. Jak więc widzimy z wyników Czesi 
sezonu zimowego nie przespali, a rozpo­
rządzając siłami takiemi jak Steiner Ge- 
treuer Belik, czy Antoś będą dla każdego 
groźnym przeciwnikiem. W specjalnie do­
brej formie wydaje się być Getreuer, któ­
rego ostatni start w Berlinie dzięki konku­
rencji Barany’ego, przyniósł mu rekord 
czeski na 200 m. M. F.

PETKIEWICZ
Z Ameryki nadeszła do PZLA sensacyj­

na wiadomość, że Petkiewicz został zdysk­
walifikowany przez Międzynarodową Fede­
rację Lekkoatletyczną. Powody tej dyskwa­
lifikacji oficjalnie nie są jeszcze znane, ale 
prawdopodobnie chodzi tu o jego artykuł, 
zamieszczony przed półtora rokiem w pra­
sie łotewskiej przeciwko naczelnym wła­
dzom łotewskiego sportu. O dyskwalifikacji 
tej powiadomiony został Ameryański Zwią­
zek Lekkoatletyczny. Sprawa ta spowodo­
wała interwencję ze strony Polskiego Min. 
Spraw Zagranicznych i samego Petkiewicza. 
Sprawa oddana została do sądu nowojor­
skiego, który orzekł, że Petkiewicz ma pra­
wo startować w zawodach w Madison Squa­
re Garden. Podstawą do zniesienia dyskwa­
lifikacji jest przedawnienie sporu z Łotew­
skim Zw. Lekkoatletycznym, który zresztą 
zdyskwalifikował Petkiewicza, który nie był 
już wtedy obywatelem łotewskim lecz pol­
skim.

Trzej narciarze na torze saneczkowym 
W Kanadzie.

Petkiewicz, nie chcąc zaostrzać stosun­
ków z amerykańskim Związkiem lekkoatle­
tycznym, nie wziął udziału 12 b. m. w zawo­
dach organizowanych przez klub „Rycerzy 
Kolumba", mimo posiadania odpowiednie­
go zezwolenia od najwyższego sądu stano­
wego. Wobec takiego stanu rzeczy Petkie­
wicz zdecydował się nie startować więcej 
w Ameryce i wrócić natychmiast do Kraju. 
Petkiewicz odjechał w piątek na okręcie 
„Ursus" i będzie w Warszawie około 29 bm.

Bilans startów Petkiewicza na gruncie 
amerykańskich uważać należy za bardzo do­
datni. Petkiewicz startował ogółem 6 razy, 
przyczem raz tylko został pokonany przez 
Rekersa, któremu w następnym biegu zre­
wanżował się wyraźnie. Petkiewicz starto­
wał trzy razy w biegu na 2 mile, mając cza­
sy 9.39,2, 9:28 i 9:25,6, raz w biegu na 1 
milę (4:28), raz na 3 km (8:50) i raz na 5 km 
(15:15.6),. W pobitem polu znaleźli się za­
wodnicy: Rekers, Mc. Cluskey, Mc. Milian, 
Jelison, Richardson, Bayley, Frazee i in­
ni. Za każdym razem Petkiewicz był bardzo 
gorąco przyjmowany przez licznie zebrane 
rzesze Polonji amerykańskiej.

ŁYŻWY I SANKI
W Białymstoku staraniem miejskiego 

komitetu odbyły się szkolne zawody łyż­
wiarskie .które dały nast. wyniki: jazda 
pań: 1) Pietuchówna, 2) Gaszczówna, 3) 
Swirydowiczówna; jazda panów: 1) Woro­
nowicz, 2) Swidorowicz, 3) Ciechiński; para­
mi: 1) Szewkówna i Głuszek, 2) Pietuchówna 
> Swidorowicz.

Międzynarodowa Federacja Sportu Sa­
neczkowego powierzyła organizację mi­
strzostw Europy w roku 1932 Polsce. Zawo­
dy te odbędą się najprawdopodobniej w 
Krynicy.

Olbrzymia gałąź przemysłu, jaką sta­
nowią niewątpliwie wielkie wytwórnie ma- 
terjalów, t. zw. wojennych, musi w czasie 
pokoju przystosować swą wytwórczość do 
pokojowych warunków zbytu. Widomym 
znakiem tej elastyczności polskiego prze­
mysłu wojennego — jest uruchomienie naj­
większej w Polsce fabryki rowerów, produ­
kowanych przez Państwowe Wytwórnie U- 
zbrojenia w Warszawie — Fabryka Broni w 
Radomiu. Fabryka ta produkuje rowery 
pierwszorzędne, wartością konstrukcyjną o- 
raz precyzją wykonania, przewyższające 
rowery zagraniczne, to też za jakość rowe­
ru P. W. U. udzielają dwuletniej gwarancji. 
Rowery te, zaopatrzone marką fabryczną 
„Łucznik", projektu prof. W. Skoczylasa, 
są swoją trwałością ściśle przystosowane do 
specyficznie polskich warunków użytkowa­
nia, a co najważniejsze — są tanie. Produk­
cja na pierwsze lata przewidziana jest w 
wysokości 40.000 szt. rowerów, co przy 250- 
dniowym roku roboczym daje 160 rowerów 
dziennie. Można śmiało twierdzić, że już w 
bieżącym roku rower z marką „Łucznik” 
będzie maszyną najbardziej popularną i ta­
nią, niezawodną w użyciu, a co zatem idzie 
— zostanie w kraju wiele mil jonów, wyda­
wanych corocznie na sprowadzane rowery 
angielskie, niemieckie, austrjackie, czy fran­
cuskie.
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Fragmenty z zawodów lekkoatletycznych w Tokio.

REFLEKSJE LEKKOATLETY
Jesteśmy znów na progu letniego sezonu. 
Wszyscy lekkoatleci oddawna rozpoczęli 

swój wiosenny trening, z nowym zapałem dą­
żąc do zaspokojenia swych ambicji i marzeń.

Pragnąłbym bardzo, żeby mój krótki ar­
tykuł, poświęcony przeważnie zagadnieniom 
treningu, posłużył tym pośród młodzieży, 
którzy mają ufność we własne siły i zdol­
ności, lecz w braku doświadczenia i po­
mocy fachowego trenera, błądzą w poszu­
kiwaniu odpowiedniego treningu, szkodząc 
nieraz sobie na zdrowiu i przedwcześnie 
zniechęcając się do tego, co przy przestrze­
ganiu pewnych zasad, doprowadziłoby ich 
do najwspanialszych sukcesów.

Niestety podczas mojej długoletniej 
karjery często spotykałem się z tego rodza­
ju objawami szczególnie wśród biegaczy, 
czasem nawet porządnie zaawansowanych, 
a iluż mamy takich, o których tragedji nic 
nie wiemy, lub nie zwracamy uwagi, nie do­
strzegając w nich ukrytego, nieraz wielkie­
go talentu. Znam wreszcie atletów, którzy, 
ukazując talent do określonego działu, u- 
prawiają inną konkurencję.

Oczywiście są to objawy przykre i ha­
mujące rozwój lekkiej atletyki, wynikają 
jednak przedewszystkiem z młodości na­
szego sportu.

Za wyjątkiem starszych klubów, odczu­
wa się powszechny brak doświadczonych 
starych sportowców, którzy mogliby się o- 
piekować młodzieżą, a cóż dopiero na pro­
wincji lub w klubikach dziesiątkami two­
rzących się na poczekaniu. Brak nam je­
szcze tej kultury sportowej, która na Za­
chodzie wyraża się nietylko ilością facho­
wych trenerów, ile przedewszystkiem ogrom­
ną ilością byłych sportowców starszego po­
kolenia, tworzących ogniska kultury spor­
towej w potężnych klubach.

Niestety, u nas obecnie niema zrozu­
mienia dla tej doniosłej roli A-klasowych 
klubów, którym przecież wyłącznie zawdzię­
cza Polska swe poważne stanowisko w 
sporcie międzynarodowym.

Sądzę, iż każdy z poważnych sportow­
ców może być zaniepokojony oświadcze­
niem pewnej wysokiej osobistości na wal- 
nem zebraniu WOZLA, że go nic nie obcho­
dzi los klubów A-klasowych.

Do tego mamy jeszcze zakaz należenia 
uczącej się młodzieży do najpoważniejszych 
nawet klubów, dających gwarancje nale­
żytego wyszkolenia i wychowania.

Stwarza się coraz popularniejszą w 
sporcie nielegalność i zmusza się nauczy­
cieli gimnastyki, najdoskonalszych może 
wychowawców, lecz zupełnie niefachowców 
w lekkiej atletyce, do wykładania tego 
przedmiotu uczniom. Nie wątpię, że podob­
ne traktowanie lekkiej atletyki przyniesie 
już w najbliższej przyszłości odpowiednie 
owoce, nie ułatwiając bynajmniej zasłużo­
nym klubom ich dotychczasowej korzystnej 
działalności, utrudniając natomiast pracę 
trenerów, zmuszonych do korygowania 
przedwcześnie zakorzenionych błędów.

Najodpowiedniejszym okresem do przy­
swajania zasad lekkoatletycznych są lata 
16—18, a przecież większość młodzików, 
która w tych latach wstąpiła do klubów, u- 
chroniła się dzięki temu od różnych zgub­
nych nałogów, jak np. palenie papierosów.

Komendant ośrodka w. f. w Warszawie, 
kpt. Szempliński w otoczeniu swych pomocników, 

Szelestowskiego i Kusocińskiego.

Od lat 18—19, po zaprawie wielobojo­
wej, można obrać sobie rodzaj specjaliza­
cji bez obawy zbyt jedonstronnego rozwo­
ju. Słynny Meredith ustanowił nawet swój 
fenomenalny rekord świata, mając 18 lat. 
Pamiętać jednak należy, że nawet na Ame­
rykę Meredith był niezwykłym fenomenem 
i z reguły należy wystrzegać się tak wcze­
snego forsowanego treningu. Przed tem spe­
cjalnie przestrzega młodzież światowej sła­
wy trener amerykański M. Murphy, uważa­
jąc, że zbyt wczesny forsowny trening jest 
w późniejszych latach przyczyną niespodzie­
wanych naderężeń stanów oraz ścięgien. W 
swej książce, zawierającej doświadczenie 30 
lat pracy, największą uwagę zwraca na wa­
runki umożliwiające maksimalne wykorzy­
stanie treningu, co bardzo często zapomi­
nane jest przez doświadczonych nawet spor­
towców. Streszczając niewielką część jego 
nadzwyczaj cennych wskazówek wspomnę, że 
tylko przez rozwój potężnego i bardzo zdro­
wego organizmu można osiągać światowe wy­
niki. Zawodnik, który nie troszczy się o do­
skonały stan żołądka, o regularne wyspanie 
się od 8—10 godzin i o higjenę przy najdo­
skonalszym nawet treningu osiągnie niewiele.

Nie wolno następnie bez przerwy ostro 
trenować dłużej niż 8—10 tygodni pod groź­
bą niechybnego przetrenowania; po paruty- 
godniowej przerwie, zawodnik w podwójnie 
szybkiem tempie osiągnie jeszcze doskonalszą 
formę. Najczęściej, dodaje Murphy, na zawo­
dach młodzież cierpi więcej od nadmiaru 
treningu, zwłaszcza sprinterzy. Zawodnicy 
szczególnie młodzi nie powinni startować do 
cięższych zawodów przed upływem 4-ch ty­
godni treningu.

Sam byłem świadkiem, że nadmierne 
spuchnięcie, wywołane wskutek tego, było po­
wodem zwątpienia w swe siły u doskonale 
zapowiadających się młodzików. Osobiście 
radzę wszystkim tym, co pragną wyrobić so­
bie własną metodę treningu najodpowiedniej­
szą dla ich organizmu, zapisywać każdy swój 
codzienny trening; po pewnym czasie przy­
niesie to ogromne doświadczenie, a tacy za­
wodnicy jak Kostrzewski lub Petkiewicz, 
będąc dobrymi trenerami dla siebie samych, 
są zawsze cennymi i dla całego swego oto­
czenia. Antoni Cejzik.
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SKOKI W UBIEGŁYM SEZONIE
Ubiegły sezon przyniósł rewelacyjne wy­

niki w skoku wdał, który stał się w ciągu 
jednego roku naszym atutem, kazał nam po 
dawnemu ubolewać nad niskim poziomem 
skoku wzwyż podziwiać wytrwałość Adam­
czaka w dalszym ciągu trzymającego się na 
czele tyczkarzy oraz przeszedł zupełnie do 
porządku nad coraz mniej popularnym trój- 
skokiem.

Dawny rekord w skoku wdał pobijany bv l 
siedem razy, Adamczak dwukrotnie popra­
wiał rekord w skoku o tyczce, zaś Sikor­
ski dorzucił 10 cm. do swego rekordu w 
trójskoku. Tylko nieszczęsny skok wzwyż 
nie posunął się naprzód ani trochę. Ale i w 
tej dziedzinie znać pewne narastanie no­
wych sił i przeciętna 10-ciu pierwszych za­
wodników poprawiła się o całe 6 cm.

Skok wdał.

Dotychczasowy rekord 703 Sikorski 
1928 r., najlepszy wynik 705 Nowak. Naj­
lepszy wynik 1928 r. 705 cm., dziesiąty wy­
nik 650 cm., przeciętna 673 cm. Najlepszy 
wynik 1929 r. 729 cm., dziesiąty wynik 651 
cm., przeciętna 679 cm. Obecny rekord wy­
nosi 729 cm. Nowak. Dawny pobił: Nowa'-. 
3 razy i Sikorski 4 razy. 

1. Nowak AZS. Kraków 729 cm.
2. Sikorski Polonia Warszawa 726
3. Nowosielski Cracovia 693
4. Chmiel Cracovia 679
5. Zieliński K S. 22 Mała Dąbr. 671 n

Fryszczyn Polonja Warszawa 671
7. Wieczorek K. S. 3 p. sap. Wilno 661
8. Górski Polonja Warszawa 658
9. Cejzik Polonja Warszawa 655

10. Giedgowd Seminarj. Swisłocz 654 u
Dzwonkowski AZS. Gdańsk 654

12, Pernak AZS. Poznań 648 n
13. Lokajski Warszawianka 645 u

Rankę Piotrków 645
15, Stawiński Warta Poznań 642 łt
16. Kliks Grodno 610
17. Meyro Polonja Warszawa 639 M

Rauer Leszno 639 II

19. Kossowski Wisła Kraków 636 1}

20. Balossck Strzelec Grodno 633 II

21. Sobieraj AZS. Warszawa 630 ..

Sikorski czy Nowak? Który z nich był
lepszy? Na to pytanie nie sposób dać od-
powiedzi. W bezpośredniej walkę dwukrot­
nie zwyciężył Nowak, zdobywając jedno­
cześnie mistrzostwo Polski. Sikorski trium­
fował nad Nowakiem raz jeden, w czasie 
meczu z Czechami, kiedy Nowak nadwyrę 
żył nogę i nie mógł dać istotnego wysiłku. 
Nowak okazywał mocniejsze nerwy, de­
monstrował lepszy styl i więcej pracowito­
ści. Sikorski jest wielce utalentowanym 
skoczkiem o dużych możliwościach, dużej 
wrażliwości i zdaje się znacznie mniejszej... 
pilności.

Obaj są młodzi i ambitni, przed obu 
więc jeszcze rysują się wspaniałe widoki 
przyszłości.

W sezonie ubiegłym Nowak miał skoki: 
729, 718, 712, 675, 672, zaś Sikorski: 726, 
711, 707, 705, 691, 690, 689, 682, 662.

Dwaj następni zawodnicy, „krakusi" 
Nowosielski i Chmiel, byli znacznie słabsi 
od czołowej pary, ale też wyraźnie wybijali

się ponad resztę. Obaj, zwłaszcza o zdecy 
dowanie poprawnym stylu Nowosielski, u- 
czynili duże postępy. Zieliński utrzymał się 
na poprzedniej wyżynie, poza Śląskiem jed­
nak nie dawał się we znaki. Fryszczyn bar­
dzo nierówny, Górski i Cejzik rzadko wi­
dziani. Wieczorek poprawił swój wynik o 
21 cm.

Osobna wzmianka należy się Giedgow- 
dowi, który w dalekiej Świsłoczy osiągnął 
654, a podobno nawet skoczył kiedyś 682. 
Należy go zaliczyć do kategorji tych pro­
wincjonalnych niemal egzotycznych „Cato- 
rów", którzy jak Nalepa bez cienia techni­
ki osiągają doskonałe wyniki. Oby nie znik­
nął równie prędko jak Nalepa.

Zdzisław Nowak,
doskonały skoczek krakowskiego AZS-u.

Prócz Nalepy (w 1928 r. — 695 cm.) nie 
ukazał się w roku ubiegłym , ani Balcer 
(662), ani Kasperkiewicz (650), dwa lata te­
mu najgroźniejszy rywal Sikorskiego.

Zarówno u czoła jak i na dalszych miej­
scach znać wielki postęp. Najlepszy wynik 
urósł o 24 cm., 10-ty o 4 cm., przeciętna 
o 6 cm. 620 cm. skoczyło 32 zawodników, 
a ponad 6 metrów około 80!

Trójskok.
Dotychczasowy rekord 13.82. Sikorski 

1928 r. Najlepszy wynik 1928 r. 13.82 dzie­
siąty wynik 11.90, przeciętna 12.19.3. Naj­
lepszy wynik 1929 r. 13.92, dziesiąty wynik 
11.74, przeciętna 12.42.1. Obecny rekord 
wynosi 13.92 Sikorski. 

w dal rekord został pobity, niestety, jed­
nak nadal jest bardzo słaby. Tak zresztą, 
jak i ogólny poziom tej konkurencji jest

1. Sikorski Polonja Warszawa 13,92 cm.
2. Cejzik Polonja Warszawa 12,97 II

3. Luckhaus Z. M. W. Białystok 12,69 II

4. Chmiel Cracovia 12,52 II

5. Trojanowski AZS. Warszawa 12,26
6. Maciaszczyk AZS. Warszawa 12,23
7. Jaskólski Polonja Przemyśl 12,03
8. Lokajski Warszawianka 12,02
9. Materski 11.83 ,,

10. Wróbel Polonja Warszawa 11,74
W trójskok u, podobnie jak i w skoku

beznadziejny. Nie było też w sezonie żad­
nego zainteresowania trójskokiem, co w 
gruncie rzeczy należy uznać za objaw po­
niekąd dodatni, gdyż trójskok jest jednym 
z najmniej racjonalnych i rozsądnych ćwi­
czeń lekkoatletycznych. Zawsze przy nim 
ryzykujemy całością i zdrowiem ścięgien i 
pięt-

Zresztą nietylko u nas wymiera trójskok 
śmiercią powolną, ale pewną...

Skok wzwyż.
Dotychczasowy rekord wynosi 180 cm. 

Fryszczyn (1926 r.). Najlepszy wynik 1928 r. 
180.5 cm., dziesiąty wynik 170.5, przecięt­
na 174,25 cm. Najlepszy wynik 1929 r. 178 
cm., dziesiąty wynik 172 cm., przeciętna 
175.25 cm. Rekord nie został pobity.

1. Nowosad Sokół Jarosław 178 cm.
2. Meyro Polonja Warszawa 176 u

Nowak AZS. Kraków 176 n
Luckhaus Z. M. W. Białystok 176

5. Wróbel Polonja Warszawa 175,5 II

6. BanaszkiewiczWarta Poznań 175 II

Fryszczyn Polonja Warszawa 175
Cejzik Polonja Warszawa 175 II

9. Lokajski Warszawianka 174
10. Pawełek Stadjon Kr. Huta 172

Chmiel Cracovia 172 II

12. Trojanowski 1 AZS. Warszawa 170.5 II

13. S. Majtkowski Sokół Bydgoszcz 170 II

Białkowski Wilno 170
Zwoliński AZS. Lublin 170
Mierzejewski AZS. Warszawa 170
Melich Skra Warszawa 170
Siedlecki Sokół Radom 170

19. Miller Pogoń Wilno 169,5
20. Wójcik Pogoń Lwów 169
21. Laubenz Sokół Bydgoszcz 168 ..

Dość spojrzeć na listę wyników, by
przekonać się, że skok wzwyż jest nadal 
naszą słabizną. W dalszym ciągu brak nam 
rhoćby jednego zawodnika na europejską 
miarę, rekord zaś od trzech lat nienaruszo­
ny stoi na poziomie osiąganym w kaźdem 
lekkoatletycznem mocarstwie przez dzie­
siątki zawodników.

Faktem jest jednak, że coraz więcej 
zawodników zbliża się do poprawnego opa 
nowania stylu, który jak w żadnej innej kon­
kurencji warunkuje tu dojście do przyzwo­
itych wyników.

Uzdolnionym dyletantem i samoukiem 
jest przodujący od dwóch lat Nowosad z 
dalekiego i cichego Jarosławia.

Za nim kroczy aż trzech zawodników z ■ 
jednakowym wynikiem 176 cm.

Z nich tylko Meyro ma w skoku wzwyż 
„tradycję". Poprawił on swój wynik z po­
przedniego roku o pół... cm., ale co waż­
niejsze powrócił zdaje się do poważnego 
uprawiania skoków i wcale dobrze opano­
wał styl. Można po nim spodziewać się po­
stępu

Bodajże jeszcze więcej od niego obie­
cuje Luckhaus, który w ciągu jednego se­
zonu z zupełnie nieznanego prowincjonal­
nego zawodnika awansował do czołowe, 
klasy, czyniąc zadziwiające postępy zarów­
no w wynikach, jak i technice.

Dość nieoczekiwanie wyróżnił się No­
wak, mało jednak interesujący się tą kon­
kurencją.
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Jednym z najbardziej interesujących 
zjawisk sezonu był wielce pracowity Ba 
naszkiewicz, o którym można dosłownie po­
wiedzieć, że czynił postępy z zawodów na 
zawody. Zaczął od 164 cm., a skończył na 
175 cm. Nie omylimy się twierdząc, że pój­
dzie jeszcze wyżej.

Mały Wróbel sklasyfikowany został za 
wysoko na podstawie jednego wyjątkowo 
pomyślnego skoku, gdy inne stale obraca­
ły się około 165 cm. Fryszczyn miał wyjąt­
kowo słaby sezon, Cejzik utrzymał się na 
poziomie, Lokajski bardzo wyraźnie poszedł 
naprzód, poprawił się też Pawełek i Chmiel, 
Majtkowski nieco słabszy niż w 1928 roku. 
Trojanowskiemu znów uśmiechnęło się 
szczęście i, sam tego się najmniej spodzie­
wając, zdobył mistrzostwo Polski. Z kre­
sowców najlepszy sezon miał Muller. Zwo­
liński zaś poraź pierwszy wprowadził Lub­
lin na listę lepszych wyników lekkoatle­
tycznych. 165 cm. skoczyło dalszych 25 za­
wodników, w tern Urbaniak, Kossowski, 
Pernak, Kostrzewa i inni. Ponad 160 cm 
skoczyło razem wszystkiego około 90 za­
wodników. Poziom konkurencji niewątpli­
wie podniósł się.

Skok o tyczce.

Dotychczasowy rekord wynosił: 361 cm. 
Adamczak (1927 r.). Najlepszy wynik 1928 
r.: 355 cm., dziesiąty wynik 320 cm., prze­
ciętna 333.9 cm. Najlepszy wynik 1929 r.: 
364 cm., dziesiąty wynik 320 cm., przecięt­
na 337,1 cm. Obecny rekord wynosi: 364 
cm. Adamczak, dawny pobity był dwa raz .

1. Adamczak AZS. Warszawa 364 cm
2. S. Majtkowski Sokół Bydgoszcz 352 „
3. Wieczorek 3 p. sap. Wilno 350 „
4. Rusecki Polonja Warszawa 340 .,
5. Gilewski S. K. L. A. Katowice 330 .,

Urbaniak Warta Poznań 330 „
Fryszczyn Polonja Warszawa 330 „
Mikrut Sokół Koronowo 330 „

9. Schneider Katowice ! 325 „
10. Cieśliński Stadjon Kr. Huta 320 „

Lichtblau Sokół Lwów 320 „
Pitra Stadjon Kr. Huta 320 ..
Cejzik Polonja Warszawa 320 „
Rzepka AZS. Lwów 320 „

15. Czarnecki Sokół Grudziądz 315 „
Wilicki Jagiellonka Płock 315 „
Wojnarowicz Jagiellonka Płock 315 „

18. Wrzesionek Pogoń Lwów 314 „
Alembik Piotrków 314 „

20. Jaworski AZS. Warszawa 310 „
Cena AZS. Lwów 310 „
Klapczyk Sokół Żory 310 „
Leśkiewicz Przemyśl 310 „
Nadal Adamczak, wzór pracowitości, 

ambicji i charakteru nie miał zbyt groź­
nych rywali. Raz jeden tylko i to dość 
przypadkowo uległ Wieczorkowi. Tylko dwa 
razy miał wynik gorszy od 350 cm. ■—■ 345, 
330. Sakramentalne 350 cm. skakał pięć ra­
zy, pozatem osiągał 352, 356, 361 i dwa ra­
zy pobił rekord skacząc 362, 364.

Majtkowski poprawi! się bardzo i w 
końcu sezonu skoczył 352 (w r. 1928 r. 338). 
W ciągu roku osiągnął 347, 342, 340, 332. 
330 (3 razy), 328, 325, 323.

Wieczorek, skacząc po dawnemu bez 
z.adnego stylu, dorzucił do swego poprzed­
niego wyniku jeden cm. i przez cały sezon

-A

Zaprawa'gimnastyczna w ośrodku w. f. w Przemyślu.

grał przy Adamczaku rolę drugich skrzy­
piec. Miał on: 350, 345, 340 (3 razy), 333, 
320, 315.

Rewelacyjny postęp okazał bodajże raz 
jeden startujący Rusecki, który z 320 cm., 
i dziesiątego miejsca przesunął się na 340 
cm., i czwarte miejsce. Gilewski miał serję 
równych wyników, ani razu jednak nie 
wzniósł się do najlepszej swej formy z ro­
ku 1928 (342). Doskonale zapowiada się 
silnie zbudowany i wyćwiczony Mikrut. Wy­
nik Urbaniaka był niespodzianką. Fryszczyn 
utrzymał się na poziomie. Tak samo Cieś- 
liński i Rzepka. Zwrócił na siebie uwagę 
Lichtblau, przed którym jest przyszłość. 
Cejzik i Jaworski ustanowili swe życiowe 
rekordy. Na Górnym Śląsku, obok Cieśliri- 
skiego, wyróżni! się Sznejder i Pitra.

Najlepszy wynik poprawił się o 9 cm., 
przeciętna o 3,2 cm.

Na zakończenie przeglądu naszych 
skoczków należy wspomnieć o będących w 
całkowitem zaniedbaniu skokach z miejsca. 
Tu mielibyśmy do zanotowania nowy re­
kord, gdyby nie brak dostatecznej ilości sę­
dziów na zawodach, w czasie których Po- 
stępski (Czarni-Lwów) skoczył wzwyż 145 
cm., czyli o jeden cm. lepiej od rekordu 
Cejzika. Wojtkiewiczowi (Sokół-Wilno) w 
skoku wdał zabrakło zaledwie dwóch cm. 
do rekordu Dzwonkowskiego (A. Z. S. 
Gdańsk) osiągnął on bowiem 297 cm.

Nawet więc w najbardziej zaniedbanych 
dziedzinach obracamy się w okolicach re­
kordu...

J. Szyszko -Bohusz.

PŁYWANIE
W Warszawie nastąpiło uroczyste o- 

twarcie basenu pływackiego Kasy Chorych 
przy ul. Wolskiej, połączone z inaugura- 
cyjnemi zawodami. Basen długości 14 me­
trów. Wyniki techniczne: 98 m st. klasycz­
ny pań: 1) Morawska (Orzeł) 1:48.2, 2) Dą­
browska (Orze!) 1:59; 98 m panów st. kla­
syczny: Jurkowski (Polonja) 1:24.8. 2) No­
wicki (Orzeł) 1:31.4, 3) Jastrzębski (AZS) 
1:31.7. 98 m panów st. dowolny: 1) Maty­
siak (AZS) 1:13.3, 2) Makowski 1:15, 3) Ga­
łecki 1:21. 98 m pań st. dowolny: 1) Tra­
łowa (AZS) 1:42. 2) Medresówna (Makabi) 
o dłoń. Tomaszewska (AZS) biegu nie ukoń­
czyła. 56 m dla dziewczynek do lat 14: 1) 
Selingerówna (ZASS) 62:8, 2) Spigelstei-
nówna (Makabi) 63.2. 56 m chłopców do lat

16: 1) Maciejewski (AZS) 40,5 s., 2) Katz 
(ZASS) 43.8, 3) Czyż (ZASS) 46.3. Sztafeta 
pań 3 X 56 m: 1) AZSI 2:40, 2) Orzeł 3:01, 
3) AZS II. Sztafeta panów 5 X 56 m: 1) 
AZS I 3:22.7, 2) ZASS 3:42.6, 3) AZS II. 
Po zawodach odbył się pokaz skoków z 
trampoliny w wykonaniu zawodników AZS, 
Varsovii i Makabi. Z pływalni korzystać 
mogą członkowie Kasy Chorych oraz ich ro­
dziny, a także grupy zbiorowe szkolne, klu­
bów sportowych i oddziały wojskowe po u- 
przedniem zgłoszeniu się do zarządu pły­
walni, Wolska 52, lub do Warsz. Okr. Urz. 
W. F. i P. W., Pałac Mostowskich 15.

W Krakowie rozegrane zostały zawody 
pływackie podczas których Kot wygrał 100 
mtr. w czasie 1:11, .100 m. st. kl. wygra! 
Paully 1:21, zaś 50 m. dla chłopców wygrał 
Pawłowski 32:2.

Z KSIĄŻEK
Prof. Dr. E. Piasecki „WYCHOWANIE 

FIZYCZNE“ — Warszawa, 1930, str. 60. Wy­
dano nakładem Polskiego Komitetu Opieki 
nad Dzieckiem.

Literatura nasza nie obfituje w książki, 
omawiające zagadnienia wychowania fizycz­
nego, dlatego publikacja powyższa będzie 
niewątpliwie przyjęta życzliwie przez sze­
rokie sfery, wśród których zainteresowanie 
dla spraw związanych z usprawnieniem ćwi­
czeń fizycznych znakomicie wzmogło się w 
ostatnim dziesiątku lat. W swej publikacji 
autor omawia pokrótce cele i środki wy­
chowania fizycznego, działanie pracy mię­
śniowej na ustrój ludzki oraz czyni kry­
tyczny przegląd różnych form ćwiczeń. Spe­
cjalny, stosunkowo obszerny, rozdział po­
święcony t. zw. indywidualizowaniu w prze­
pisywaniu jakości oraz ilości ćwiczeń.

SPORT ROBOTNICZY
W międzynarodowym związku sportów 

robotniczych zrzeszone są związki 18 na­
rodów, posiadające ogółem 1700 tysięcy 
członków, w tern 170 tysięcy kobiet. Naj­
liczniejszym jest związek niemiecki, który 
liczy 15700 klubów i 1120 tysięcy członków. 
Na drugiem miejscu stoi Austrja z 2650 klu­
bami i 272 tysiącami członków, a na trze- 
ciem Czechosłowacja z 1500 klubami i 154 
tysiącami członków. Dalej kroczy Danja (700 
klubów 120 tysięcy członków) i Finlandja 
(305 klubów i 37 tysięcy członków), a po­
tem Belgja (450 klubów i 10300 członków) 
Polska liczy 21.000 członków w 240 klubach.
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WARTOŚĆ ĆWICZEBNA TAŃCA
Nowoczesne prądy obierają sobie w 

wychowaniu fizycznem wiele dróg, ale 
wszystkie drogi dążą do jednego celu, 
Garść wiadomości o wartości ćwiczebnej 
tańca, które pozwoliłem sobie zestawić, u- 
łatwić mogą syntetyczną ocenę fizjologicz­
no - psychicznych przejawów tańca, jako 
ponętnego środka edukacji człowieka Staro­
żytnego i współczesnego. Nie mam abso­
lutnie pretensji do tego, ażebym w nazbyt 
szczupłym artykuliku założył podwaliny pod 
tego rodzaju zagadnienie. Mam na celu 
jedynie wzbudzenie zainteresowania przed­
miotem mało znanym ogółowi sportowców.

Systematyczne ćwiczenie ciała musi 
być oparte na podstawowych wiadomo­
ściach z anatomji, fizjologji, higjeny, antro­
pologii i t, d. W 'latach ostatnich zarówno 
teoretycy jak i praktycy w dziedzinie wy­
chowania fizycznego, w czynnościach swo­
ich sięgają do źródeł psycholog)!. Psychoza 
ruchu fizycznego staje się nieomal tematem 
dnia, a wyjaśnienie zawiłych przejawów 
psychiczno-fizjologicznych, zachodzących w 
wychowaniu fizycznem, bez pomocy psy­
chologji jest wprost niemożliwe. Chcąc wy­
jaśnić kwestję właściwych pobudek ruchu 
fizycznego, z konieczności musimy się za­
pytać o zdanie psychologów. Psychologicz­
ne motywy ruchu fizycznego utwierdzają 
nas w przekonaniu, że jest to objaw uze­
wnętrznienia się człowieka, nawet w naj­
prostszych poruszeniach ciała. Fizjologia 
mówi, że odruchowe działanie mięśni, czyn­
nych przy wszystkich' formach ćwiczeń fi­
zycznych, powstaje na skutek bodźca we­
wnętrznego, względnie psychicznego. Jal« 
więc wytłumaczyć genezę ruchu tanecz­
nego?

Psychologia mówi, że wszelkie uczu­
cia i wzruszenia człowieka, przyjemne lub 
nieprzyjemne, przykre i radosne dążą do 
wywołania objawów ruchu. Jednym z ta­
kich objawów, w formie kunsztownej, ar­
tystycznej i więcej wyszukanej jest taniec 
jako szczyt uczucia radości, spowodowanej 
ruchem fizycznym. Powiedzmy zatem, że 
ruchy ciała i gestykulacja przy tańcu są 
zupełnie naturalną właściwością uzewnętrz­
nienia uczuć człowieka. Jeżeli słowa, okrzy­
ki i pieśń radosna nie wystarcza do odda­
nia treści uczucia „nieświadomie ręce za­
czynają się poruszać, a nogi tańczyć",

Pozostawiając kwestję właściwych po­
budek tańca osobnym rozważaniom, wcho­
dzącym głębiej w zakres psychologii, przy­
jąć możemy jako niezbity fakt, że taniec 
jest idealną formą ćwiczeń zarówno ciała i 
ducha. Zdolności fizyczne i psychiczne ta­
neczne zlewają się w nierozdzielną całość, 
zależnie od jego chwilowego stanu psy­
chicznego i zdolności, niemniej od rodzaju 
tańca i sposobu nauczania. Rzecz jasna, że 
siarczysty mazur lub oberek, wykonany 
z przyklękami, względnie podskokami daje 
więcej ruchu fizycznego niż nowoczesne 
„kreacje choreograficzne", ale do tej rze­
czy jeszcze powrócimy.

Taneczny popęd ludzkości na skutek 
stanów wzruszeniowo-czuciowych, który 
szuka wyładowania przy pomocy ruchów 
fizjologicznych nie miałby znaczenia, gdy­

by te ruchy nie były uporządkowane. Każ­

dy taniec ma swoisty rytm, jako charakte­
rystyczne znamię. Ta rytmiczność tańca 
jest niczem innem, jak uporządkowanemu 
ruchami. ,,Wszelka praca — jak powiada 
p, Bücher autor dzieła ,.Arbeiter und Rhyt- 
mus" trwająca przez pewien okres czasu z 
małemi przerwami dla wypoczynku, układa 
się w rytm'czne ruchy". Rytm taneczny w 
swojem pochodzeniu jest analogiczny do 
rytmu, jaki powstaje przy wykonywaniu 
każdej innej pracy człowieka. Urytmizowa- 
na wewnętrzna praca ustroju cielesnego, a 
więc: rytm serca i klatki piersiowej przy 
oddychaniu jest motywem wszelkich ze­
wnętrznych ruchów tanecznych. Ustawiczna 
i często powtarzająca się rytmiczna praca 
przy tańcu ma swój cel, ze względu na do­
skonalenie form ruchów fizycznych.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę wartość 
ćwiczebną tańca w ogólności — to okre­
ślimy taniec jako pracę nietylko narządów 
wewnętrznych (płuc, serca) ale wogóle ca­
łego ustroju. Że taniec, jako urytmizowana 
psycho-fizjologiczna praca nie jest pozba­
wiony jak wszystkie inne formy ćwiczeń 
fizycznych dodatniego wpływu na funkcje 
i rozwój organów ustroju ludzkiego, wypa­
dałoby chociaż w krótkości o tern pomówić.

Każda praca fizyczna człowieka wyma­
ga w mniejszym lub większym zakresie 
skoordynowania ośrodków nerwiowo-mięś- 
niowych. Przez koordynację rozumiem poko­
nanie wrodzonej lub przez pracę zawodo­
wą i przez niekorzystne warunki życiowe 
nabytej sztywności organizmu.

I taniec — jako urytmizowana praca 
ustroju ludzkiego wpływa dodatnio na 
wzmocnienie i skoordynowanie poszczegól­
nych ruchowych ośrodków, które możnaby 
nazwać ,, centrami ruchowemi". Mam tu na 
myśli muskulaturę brzuszną i grzbietową, 
jako punkty wyjściowe każdego ruchu z ca­
łym szeregiem ruchów stawu skokowego, 
kolanowego, biodrowego, barkowego i mied­
nicy. Siła i elestyczność „centrów rucho­
wych" prowadzi do zharmonizowania czyn­
ności całego ciała. Można wprawdzie tego 
rodzaju zalety osiągnąć na innej drodze, 
jak np. przez gimnastykę metodyczną i ćwi­
czenia sportowe, jednak taniec ma tę wyż­
szość, że praca taneczna jest uwieńczona 
wewnętrznem zharmonizowaniem ducha i fi­
zycznych czynności. Psycho-fizjologiczna 
praca, przez wykonywanie różnego rodza­
ju podskoków, podrygów, a nawet ruchów 
spowodowanych mimiką przy tańcu powo­
duje odczucie stanu błogości, zadowolenia ’ 
rozkoszy, pochodzące z rytmu i ruchu.

W wychowaniu fizycznem dzisiaj dąży­
my do tego, ażeby tego rodzaju zjawiska 
psychiczne stały się nieodłącznym atrybu­
tem wszystkich form ćwiczeń fizycznych. 
Ze taniec uwzględnia stronę fizyczną i psy­
chiczną ponieważ obfituje w momenty nie 
tylko plastyczno-estetyczne ale i ruchowe o 
tern nie potrzebujemy dłużej dyskutować.

Obecnie musimy się zastanowić nad 
tem, jakie formy ruchów tanecznych są z 
punktu widzenia wartości ćwiczebnej naj­
bardziej pożądane. Przy ocenie form tanecz­
nych musimy brać pod uwagę ich wartość 
wychowawczą.

Rzecz jasna, że wychowanie fizyczne 
nie może się zajmować takiemi tańcami, 
których jedynym celem jest erotyzm i zbli­
żenie się obu płci. Celem tańca jako środka 
wychowawczego z punktu widzenia kultury 
cielesnej winna być praca fizjologiczna, po­
prowadzona odpowiednią dyspozycją psy­
chiczną. Dla utrzymania w pewien schemat 
powiązanych motywów tanecznych, opar­
tych na rytmie kroków i podskoków musi 
wrhoidzić w grę wysiłek fizyczny a poszcze­
gólne ruchy „pas", tworzą zazwyczaj układ 
figuralny. W przeciwieństwie do towarzy­
skich tańców salonowych, których kon­
strukcja figuralna może przedstawiać za­
ledwie minimalną wartość ćwiczebną — i- 
deałem cielesnego ruchu i piękna są tań­
ce ludowe, przy których ciągle powtarza­
jące się „pas" i ruchy, bezustannie obra­
canie się w lewo, w prawo, w.tył i naprzód 
ćwiczą ciało i ożywiają ducha.

Do tańców o dużej wartości ćwiczeb­
nej należą bezsprzecznie polskie tańce na­
rodowe. Bywały czasy, kiedy nietylko u nas 
ale w całej wykwintnej i modnej Europie 
zachwycano się niemi, a wszystkie galowe 
bale dworskie rozpoczynano szumnym, peł­
nym wdzięku polonezem, a kończyły się 
siarczystym mazurem, A dzisiaj? Chwyta­
my obce pomysły, a zapominamy o . tra­
dycyjnym skarbie rodzimej kulturry polskiej.

Już starożytni Grecy zaliczali tańce do 
śiodków wychowawczych młodzieży, sko­
ro mówili: „Tylko ten młodzienec ma wszy­
stkie przymioty wdzięku ciała i ducha, któ­
ry dobrze tańczy". Obmyślali więc specjalne 
formy ćwiczeń cielesnych dla młodzieżr 
kształcącej się, jako przygotowanie do na­
uki tańca. Również nasze średniowieczne 
szkoły i kolegia rycerskie uwzględniały w 
programie wychowawczym tańce narodowe 
oprócz jazdy konnej, szermierki i strzela­
nia. Chociaż Szwedzi już od lat 70-tych, 
ubiegłego stulecia włączyli tańce narodowe 
do programu wychowania fizycznego, a 
Studjum Wychów. Fiz, Uniwersytetu Poz­
nańskiego od roku 1925, ogół wychowaw­
ców fizycznych nie uznaje tańca jako skła­
dowej części wychowania fizycznego. Mo­
tywy taneczne, obfitujące w estetykę, pięk­
no i ukryte symbole psychiki narodu i t. 
p. mogą wzbogacić stosunkowo mały re­
pertuar ćwiczeń rodzaju żeńskiego. Przez 
ciągłe ćwiczenie ruchów tanecznych zdo­
być można panowanie nad ciałem gibkość, 
podatność i elastyczność. Do odtworzenia 
tego rodzaju wdzięcznych, miękkich ruchów 
nadaje się przedews-zystkiem płeć piękna. 
I dla rodzaju męskiego, siarczysty mazur, 
krakowiak czy oberek, pełen werwy i wro­
dzonego Polakom temperamentu jest do­
skonałą formą ćwiczebną i środkiem cie­
lesnego hartu. Potwierdzają to w zupełno­
ści słowa Galemusa, lekarza starożytnego 
Rzymu, mówiąc: „Taniec jest doskonałym 
środkiem do wzmocnienia ciała, które na­
stępuje przy wytężonych ruchach tancerza, 
gdy on wysoko skacze, bardzo prędko ob­
raca się, przysiada i wyprostowuje się, no­
gi zsuwa i wypręża",

J. Flisak,

1
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Z GIER SPORTOWYCH
W Warszawie odbył się w niedzielę 

pierwszy międzymiastowy mecz kobiecej ko­
szykówki reprezentacyj Łodzi i Warszawy. 
Było to pierwsze spotkanie z cyklu rozgry­
wek zespołów: Krakowa, Łodzi i War­
szawy, mających Polsk. Związkowi Gier 
Sport, dać materjał do zestawienia repre­
zentacji Polski na mecz ze Szwecją. Zwy­
cięstwo niespodziewanie odniosła Warsza­
wa bijąc swe przeciwniczki nieznacznie, za­
ledwie jednym punktem, w stosunku 15:14. 
Jako całość Łodzianki przedstawiały się 
znacznie lepiej, prowadziły nawet do prze­
rwy 12:2. Wykazały lepszą technikę, 
większe zgranie i wogóle dokładniejszą zna­
jomość koszykówki. Przegrały z powodu 
wyjątkowego braku szczęścia w strzałach po 
przerwie i mniejszej wytrzymałości fizycz­
nej. Łódź wystąpiła zresztą bez swej naj­
lepszej graczki, Kwaśniewskiej. Wyróżniły 
się Kuźnicka i Ejbuszycówna. W drużynie 
stołecznej najlepsza była Woynarowska na 
środku napadu i Malanowska w obronie. 
Mecz naogół podobał się dzięki nader ży­
wemu tempu i wielkiej ambicji grających, 
nie mógł jednak olśnić widza wysokim po­
ziomem gry. W przedmeczu A. Z. S. poko­
nał zdecydowanie Polonię 30:16 w męskiem 
spotkaniu trójkjwem siatkówki, zaś Polo­
nia z większym niż zazwyczaj trudem zwy­
ciężyła w koszykówce Y. M. C. A. 25:20. 
Polonia bez Czyżykowskiego, Y. M. C. A. 
bez Stajewskiego i Kiedrowskiego.

W warszawskich mistrzostwach kl. B 
koszykówki męskiej w rozgrywkach półfi­
nałowych Skra pokonała Makabi 33:22, zaś 
Legja Marymont 36:21, klasyfikując się w 
ten sposób do finału. Makabi znacznie le­
piej przedstawia się pod względem tech­
nicznym od Skry, uległa jej jednak z po­
wodu zastosowania przez nią gry brutalnej. 
Poziom techniczny drugiego półfinału nie 
był zbyt wysoki — wygrała Legja z powo­
du niezgrania u przeciwników. Treningowy 
mecz koszykówki męskiej Reprezentacji 
Warszawy z Y. M. C. A. przyniósł zwycię­
stwo pierwszej 32:18.

W Łodzi odbyły się mecze następujące: 
Zawody kwalifikacyjne w siatkówce: Zjed­
noczone—WKS 30:7 (15:2), ŁKS—HKS 29:26. 
Poznański—Orlę 30:12, Hakoah—TUR 30:13, 
Geyer—Kadimah 30:17, ŁKS—WKS 30:23, 
Orlę—Hakoah 30:17, Geyer—Poznański 30:19, 
HKS—Zjednoczone 30:26. Towarzyskie spot­
kania w koszykówce dały następujące wyni­
ki: Siła—Kadimah 40:11, Triumf—Orlę 45:10.

Mecz koszykówki kobiecej Kraków— 
Warszawa odbędzie się 23 b. m. w sali o- 
środka w . f. w Warszawie, jako przedmecz 
rozegrany zostanie finał o mistrz, kl. B w 
koszykówki męskiej Skra—Legja.

Do mistrzostw Warszawy w siatkówce 
kobiecej stają nast. kluby: AZS, Warsza­
wianka, Makabi, Jutrznia, Polonia i PIWF. 
Rozgrywki rozpoczną się w połowie kwiet­
nia.

Mecz koszykówki Polska—Szwecja od­
będzie się 29 czerwca w Krakowie, a zwy • 
cięsca tego spotkania rozegra mecz ze zwy- 
Cięscą meczu Francja—Włochy (13.IV w 
Nicei). Finał ten rozegrany zostanie w Pra­
dze w początkach września.

Turniej koszykówki o robotnicze mi­
strzostwo stolicy przyniósł następujące dal­
sze wyniki: w spotkaniach zespołów męskich 
Skra I pokonała własną rezerwę 39:15, a La­
wina wygrała z młodzikami Skry 26:14. W 
rozgrywkach kobiecych Skra I wygrała wal­
kowerem 30:0 ze Startem II, z powodu nie 
stawienia się tej ostatniej, Gwiazda zaś prze­
grała ze Startem I. 6:14.

Drużyna siatkówki Cracouii 
uległa mistrzowskiemu zespół. łódzkiejYMCA 23:25. 

Stoją od lewej: Syom II, Lachmoyr, Tokar,
Szumieć, Trytko II, Syam I.

Pol. Zw, Gier Sportowych wysyła swe­
go delegata na kongres Międzynarodowego 
Związku Piłki Ręcznej w dniach 19 i 20 
maja w Berlinie.

W mistrzostwach stolicy w klasie B 
w hazenie biorą udział kluby: Jutrznia, 
Strzelec, Varsovia, Sokół II, Legja i Słońce, 
w siatkówce kobiecej i koszykówce: lista je­
szcze nie ułożona, a w siatkówce męskiej: 
Alleluja, Barkochba, Jutrznia, Meteor, Skra, 
Strzelec, Szomryja i ZASS.

Mistrzostwa stolicy we wszystkich 
grach rozgrywane będą naprawdopodobniej 
na boisku w ogrodzie Raua (Al. Ujazdów.).

Zespoły koszykówki Warszawy i Łodzi.

Naucz. Klub Sport. Absolwentów P. I. 
W. F. rozwija się coraz lepiej, powiększa­
jąc z każdym tygodniem ilość swoich człon­
ków i rozszerzając swoją działalność. Obec­
nie prowadzony jest kurs hazeny dla nau­
czycielek oraz zaprawa lekko-atletyczna i 
w grach sportowych dla pań i panów. Ze­
społy Abs, P. I. W. F. — wliczone w grach 
sport do kl. A. — przygotowują się solidnie 
do sezonu, rozgrywając towarzyskie zawo­
dy w koszykówkę i siatkówkę na salach 
przy ul. Chłodnei i Czerniakowskiej. Z o- 
statnich wyników zanotować należy zawo­
dy w koszykówce pań Skra—P.I.W.F. 16:14. 
P.I.W.F.-—Start 26:10 i panów P.I.W.F.—I g. 
miejskie 16:13, — Skra I 20:17, — Sem. Ko­
narskiego 12:10.

W Wilnie w turnieju gier sportowych, 
który odbywa się w sali Ośrodka W. F. wy­
niki były następujące: w koszykówce pa­
nów A. Z. S. po pięknej i ładnej grze zwy­
cięża drużynę 1. p. p. leg. w stosunku 45:20. 
Makabi zwycięża 3. p. sap. 18:10. U pań 
Makabi zwycięża Ognisko 32:14. W piłce 
siatkowej podkreślić należy sensację w po­
staci przegranej AZS z 3. p. sap. gdyż od 5 
lat drużyna AZS była niepokonaną. Saperzy 
zwyciężyli akademików zupełnie zasłuże­
nie w stosunku 29:21. Saperzy — Makabi 
30:0 (walkower) A. Z. S. — 1. p. p. leg. 
30:17. A. Z. S. — Strzelec 30:7. Bardzo 
miłym i godnym podkreślenia jest fakt, że 
lekkoatleci wileńscy nabrali przekonania 
do gier sportowych jako do zaprawy przed 
sezonem i tak widzimy grających w poszcze­
gólnych drużynach i Wieczorka, Gniecha, 
Sidorowicza, Rudka, Źardzina i innych.

Turniej koszykówki na Śląsku wygrał 
Stadion bijąc HKS Lipiny 16:14.

Terminarz mistrzostw Warszawy w sia­
tkówce męskiej przedstawia się następują­
co: 6.IV AZS—Legja, Varsovia—YMCA, Le­
gia—Polonja, Polonja—YMCA; 13.IV Legja
- YMCA. AZS — Polonia, PIWF — YMCA; 
27.IV AZS—Varsovia, PIWF—Polonja, AZS 
—YMCA, PIWF—Varsovia; 4.V Legja—Var- 
sovia, Legja—PIWF, AZS—PIWF; ll.V AZS
— Varsovia, Legja — Polonja, Varsovia — 
YMCA, PIWF—Polonja; 18.V Legja—Varso- 
via, Legja—PIWF, Polonja—YMCA Polo- 
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nja—Varsovia; 25.V AZS—Polonja, PIWF— 
Varsovia, Legja—YMCA, AZS—PIWF; 29.V 
AZS—YMCA, PIWF—YMCA, AZS—Legja.

Terminy koszykówki męskiej o mi­
strzostwo stolicy są następujące: 30.III PIWF 
—Varsovia, mistrz klasy B (Skra lub Legja) 
—Strzelec; 6.IV AZS—PIWF, kl. B—Var­
sovia, YMCA—Strzelec, 13.IV klasa B— 
YMCA, AZS—Strzelec, Polonja—Varsovia; 
27.IV Polonja—YMCA, AZS—kl. B, PIWF— 
Strzelec; 2.V PIWF—YMCA, AZS—Varso­
via, Polonja—Strzelec; 4.V Polonja—AZS, 
PIWF—kl. B, YMCA—Varsovia; 11.V Polo­
nja — PIWF, Strzelec — Varsovia, AZS — 
YMCA; 18.V Polonja—kl. B, Strzelec— 
PIWF, AZS—YMCA; 25.V Varsovia—Polo­
nja, YMCA—ki. B, Strzelec—AZS; 29.V 
PIWF—Polonja, Varsovia—-Strzelec, kl. B—- 
AZS; 1.VI Strzelec—kl. B, AZS—Polonja, 
Varsovia—PIWF; 8.VI PIWF—AZS, kl. B— 
Polonja, Strzelec—YMCA; 15.VI Varsovia— 
AZS, YMCA—Polonja, kl. B—PIWF; 19.VI 
YMCA—PIWF, Varsovia—kl. B, Strzelec— 
Polonja; 21.VI Varsovia—YMCA.

Terminarz rozgrywek o mistrzostwo o- 
kręgu warszawskiego w koszykówce kobie­
cej przedstawia się następująco: 27.IV 
Skra—Legja, Warszawianka—Polonia, PIWF 
—AZS, 2.V Legja—Polonia, AZS—Warsza­
wianka, PIWF—Skra, 4.V AZS—Legja, 
PIWF—Warszawianka, Skra—Polonia, 1O.V 
Polonia-—AZS, Legja—PIWF, Skra—War­
szawianka, 15.V AZS—Skra, Legja—War­
szawianka, Polonia—PIWF, 18.V Skra— 
PIWF. AZS—Polnia, Warszawianka—Legja, 
25.V Legja—Skra, AZS—PIWF, Polonia— 
Warszawianka, 29.V Warszawianka—PIWF, 
Skra—AZS, Polonia—Legja, l.VI Warsza­
wianka—AZS, PIWF—Legja, Polonia—Skra, 
7.VI PIWF—Polonia, Legja—AZS, Warsza­
wianka—Skra.

Redakcja „Startu" organizuje wyciecz­
kę na drugi kurs gimnastyki Agnety Ber 
tram w Kopenhadze w dniach od 1—20 lip- 
ca. Koszta wycieczki wynoszą: opłata - za 
kurs z wyżywieniem 400 zł., kolej 160 zł, 
dokumenty 25 zł. Informacje i zapisy w re­
dakcji „Startu“ (Górnośląska 20).

Z ZAGRANICY
Program ważniejszych imprez sporto­

wych zagranicą przedstawia się następująco: 
Mistrzostwa świata: koniec maja w Rzy­
mie mistrzostwa strzeleckie; 23.VI—5VII 
turniej tenisowy w Wimbledon 13—17.VII 
finał o puhar Davisa, 1—10.VIII akademic­
kie mistrzostwa w Darmstadt; 23—31.VIII 
kolarskie mistrzostwa w Liege. Mistrzostwa 
Europy: 12—18.V wojskowe zawody szer­
miercze w Ostendzie; 24—31.V mistrzostwa 
szermiercze w Liege, 4—6.VI mistrzostwa 
bokserskie w Budapeszcie, 11—13.VII finał 
międzygrupowy o puhar Davisa w Paryżu, 
14—20.VII źegląrskie mistrzostwa w Sztok­
holmie, 13 i 20.VII grand prix motocyklowe 
i samochodowe w Spaa, 15—18.VIII regaty 
wioślarskie w Liege, 25—31.VIII mistrzostwa 
pływackie w Wiedniu. Inne imprezy: 12.IV 
Oxford—Cambridge, 15.III—15.IV Igrzyska 
środkowej Ameryki, 20—24.IV Igrzyska Da­
lekiego Wschodu, 2—27.VII Tour de Fran­
ce, 16—23.VIII Igrzyska ogólnoangielskie w 
Hamilton.

BOJE PIŁKARSKIE
Zagraniczne wyjazdy Legji i Garbarni. Ostatnie przygotowania „ligowców“.

Garbarnia rozegrała w niedzielę w 
Brnie swój pierwszy mecz zagraniczny, o- 
sięgając z Żidenicami wynik remisowy 3:3 
(0:1). Żidenice prowadziły już 2:0, następ­
nie jednak Garbarnia opanowała boisko i 
zdołała wyrównać, a nawet zapewnić sobie 
prowadzenie 3:2. Bramki zdobyli Bator (1) 
i Mazur (2). Na dziesięć minut przed koń­
cem gry Żidenice uzyskują z karnego wy- 
równywującą bramkę. Najlepszymi w Gar­
barni byli Bator, Wojciechowski i Joksz.

Legja rozegrała dwa mecze w Niem­
czech: w sobotę w Chemnitz przegrała 0:1 
(0:1) z miejscowym klubem Chemnitz BC, 
w Dreźnie w niedzielę natomiast odniosła 
zwycięstwo nad Brandenburg FC 1:0 (1:0). 
Jedyną bramkę zdobył Lanko. W obu me- 
czech wyróżnił się Martyna.

W Warszawie rozegrany został turniej 
piłkarski na boisku Skry. W pierwszym 
dniu Makabi pokonała osłabiony Marymont 
3:1 (2:0), a Skra wygrała z Gwiazdą 5:4 
(3:1). W rozgrywce ostatecznej Skra poko­
nała Makabi 2:1 (2:1), przyczem bramki
zdobyli bracia Smosarscy, a dla Makabi 
Ehrenberg, zaś Gwiazda wygrała z Mary- 
montem 3:1 (0:1). Pozatęm na boisku Legji 

Drużyny Skry, Gwiazdy, Marymontu i Makabi, które wzięty udział w turnieju 
na boisku Skry.

odbyły się dwa mecze piłki nożnej, w któ­
rych Legja kombinowana pokonała Redute 
5:0 (1:0), a mistrz klasy C Drukarz wygrał 
z Warszawianką 6:1 (2:0), Jutrznia pokona­
ła Barkochbę 3:1, a Elektryczność zwycię­
żyła Skrę II 5:0.

W Krakowie odbyły się dwa mecze dru­
żyn ligowych miejscowych, w którch Cra- 
covia i Wisła odniosły zasłużone zwycię­
stwa. Cracovia—BBSV 6:0 (1:0). Znaczna 
przewaga Cracovii nad słabo grającym BBSV 
Bramki zdobyli Kossok 4, Rusinek i Mal­
czyk. Wyróżnili się Kossok, Mysiak i Ru­
sinek, w BBSV bramkarz. Wisła—Wawel 
9:1 (3:0). Niespodziewanie wysokie zwycię­
stwo doskonale grającej Wisły nad będą­
cym w dobrej formie Wawelem. Wisła w 
pełnym składzie, jedynie bez Balcera: bram­
ki zdobyli Adamek 3, Czulak i Lesiak po 2, 
Reyman i Nowosielski. W meczu kwalifi­
kacyjnym o pozostanie w klasie A Sparta 
pokonała Trzebinię 3:1 (1:1). Gra bardzo 
ostra, wskutek czego jeden z graczy Trzebi­
ni Kramer złamał nogę.

Kurs trenerów piłkarskich ośrodka w. f. 
w Warszawie rozpoczął się 17 b. m. i po­
trwa miesiąc.

Rozegrany w Król Hucie mecz piłkar­
ski międzymiastowy pomiędzy Katowicami 
i Król. Hutą zakończył się nierozegraną 2:2 
(0:2). Mimo ciężkiego i zaśnieżonego boiska 
gra była interesująca i stała na dość wyso­
kim poziomie. Bramki dla Król. Huty zdo­
byli: Karczmarczyk i Kumor, dla Katowic 
obie Lamusik. Wyróżnili się w Król. Hucie 
bramkarz Joschke, oraz atak Katowic.

Warszawianka, grając bez braci Zwie­
rzów, Haselbuscha, Hahna i Luxenburga po­
konała mistrza okręgu lubelskiego 9 p. a. c. 
5:2 (4:1). Bramki dla Warszawianki zdobyli 
Jung 4 i Piliszek, dla 9 p. a. c. Jagłowski i 
Pollak z karnego. Sędziował mjr. Dobrzań­
ski.

Stołeczna Polonja pokonana została w 
meczu towarzyskim przez Turystów w sto­
sunku 2:3 (0:1). Mecz prowadzony był pod­
czas śniegu, przyczem ciężkie boisko utrud­
niało bardzo grę, która wskutek tego stała 
na niskim poziomie. Bramki dla Turystów 
zdobyli Kohan 2 i Chojnacki z winy obrońcy 
Miączyńskiego, dla Polonji zaś Szczepaniak 
i Kaczanowski. Sędziował p. Wardęszkie- 
wicz. Pozatem ŁKS pokonał Hakoach 4:1 (1:1). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Król 2, Ta­
deusiewicz i Durka. Hasmonea—Union 4:2, 
Widzewska Manufaktura—Hakoach 5:1. Nie­
spodziewana porażka Hakoachu.

Mecz Kraków—Wiedeń ma być rozegra­
ny w Wiedniu 1 czerwca. W tym jednak 
dniu wyznaczono zawody ligowe Wisła— 
Cracovia oraz mecz Warta—Garbarnia w 
Poznaniu. Mecz Warta—Garbarnia miał być 
przeniesiony na 8 czerwca, aby gracze Gar­
barni mogli wziąć udział w drużynie Krako­
wa. Koniecznem byłoby także przeniesienie 
meczu Wisła—Cracovia na inny termin, gdyż 
zwykle na graczach tych klubów opierał się 
skład reprezentacyj Krakowa.

Cracovia sprowadza na Wielkanoc dwie 
drużyny, a mianowicie Austrię i Cechie 
Karlin.

Legja gra w Dreźnie 1 i 2 sierpnia.
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W Poznaniu Warta uległa IKP (Katowi­
ce) 2:3 (1:2), zupełnie zasłużenie. Bramki 
zdobyli dla gości Górlitz (2) i Herich, a dla 
Warty—Szerfkę II i Przybysz.

Polonia grać będzie z wiedeńskim Ha- 
koahem w Warszawie w dniu 20 kwietnia. 
Następnie wiedeńczycy jadą do Łodzi, Kali­
sza i Krakowa.

Ujpesti grać będzie z Polonią 28 i 29 
czerwca.

Warszawianka zamierza sprowadzić wraz 
z Legją WAĆ (Wiedeń).

Reprezentacja Lwowa grać będzie w ro­
ku bież, z Krakowem, Śląskiem i Warszawą.

Terminarz piłkarski Warty zapowiada 
się niezmiernie ciekawie. W Święta Wiel­
kanocne sprowadza Warta Minerwę—Ber­
lin. W czerwcu w Zielone Święta gra z a- 
matorskim mistrzem Czechosłowacji Żide- 
nice, w Brnie oraz z SK Prostejow. W lipcu 
wyjeżdża na turnee do Rygi na mecz w Ri- 

/gas F. K. i Tallina rozgrywając po drodze 
mecze w Wilnie i Libawie, a w drodze po­
wrotnej w Gdańsku z Gedanią, a dn. 30.VIII 
Warta spotka się z Eintrachtem (Frankfurt).

Repr. Warszawy grać będzie 10 maja 
z Lipskiem, a 11 maja z Chemnitz.

Kierownikiem kursów trenerów Ośrodka 
w. f. w Warszawie jest wiedeńczyk Meisner.

W poznańskich mistrzowstwach kl. A 
Stella pokonała Wartę I 6 3:2, Cegielski— 
Poznania 2:0, Sokół—Ostrovia 3:2, OKS— 
Victoria 3:2.

Na Śląsku na Wielkanoc Wacker (Wie­
deń) grać będzie z Naprzodem (Lipiny) i A- 
matorskim KS, a z temi samemi drużynami 
3 i 4 maja grać będzie Fortuna (Lipsk).

Sprawa utworzenia ligi śląskiej rozpa­
trywana będzie ostatecznie na walnem zeb­
raniu śląskiego OZPN w dniu 29 bm.

Na Śląsku niedzielne mecze przyniosły 
wyniki następujące: Zgoda (Bielszowice)— 
Słowian (Bogucice) 4:2 (3:1), 06 Mysłowice— 
Chorzów 3:0 (2:0), Ruch (W. Hajduki)—Hel­
ler 5:3 (3:1), Odra—Śląsk 2:0 (1:0).

Reprezentacja Krakowa grać będzie . 
maja w Bratislawie, a 15 czerwca z Łodzią 
w Krakowie.

Moment pod bramką ŁTSG. na meczą 
Legją — ŁTSG- w Łodzi.

TENIS
Mecz Polska—Węgry rozegrany zosta­

nie w połowie czerwca na kortach Legii 
Program obejmuje 3 gry pojedyńcze, jedną 
grę pań, jedną parami i jedną mieszaną-

Międzyklubowe mistrzostwa Polski ro­
zegrane będą jak następuje: I okręg: WLTK 
—ŁKS, a zwycięsca gra z Legją, II okręg: 
Hakoach (Bielski)—Pogoń (Katowice), a 
zwycięsca graz z Sokołem oraz BBSV— 
Czarni (Jasło), a zwycięsca gra z AZS Kra­
ków, III okręg: KT 1924—Czarni (Lwów), 
a zwycięsca gra z Pogonią (Lwów) oraz 
Sokół—LKT, IV okręg; WKT Poznań — 
AZS Poznań, a zwycięsca gra z Wartą Pół­
finały: Okręgi: I—II i III—IV, następnie fi­
nał, zwycięsca którego grać będzie z Lidz- 
kim LTK.

Przed meczem o puhar Davisa Polska— 
Rumunja wszyscy kandydaci do reprezenta­
cji zgrupowani zostaną w kwietniu na tre­
ningi w Warszawie.

Sekcja tenisowa KS Warszawianka u- 
zyskała do treningu korty w Kasynie Garni- 
zonowem. Zapisy w sekretarjacie klubu

W turnieju tenisowym w Poznaniu finał 
wygrał Tłoczyński, bijąc Warmińskiego 6:1. 
6:3, 6:4, zaś trzecie miejsce zdobył Lisow­
ski, bijąc Tomaszewskiego 6:1, 4:6, 6:4.

Warsz. L. T. K. otrzymał nowy teren 
przy ul. Wawelskiej i Uniwersyteckiej.

Exmistrz Polski, Czetwertyński, odby­
wa obecnie rekonwalescencję na Riwierze 
w San Remo. Prawdopodobnem jest, że w 
lecie r. b. wróci znów do tenisa, dopełnia 
W San Remo przebywa też p. Weintal, o- 
piekun Petkiewicza.

Z LEKKIEJ ATLETYKI
Marsz Sulejówek—Warszawa (27 km.) 

odbędzie się 19 bm. o godz. 8 rano. Star­
tuje 67 drużyn. Zespoły kobiece nie biorą 
wcale udziału. Drużyny obowiązane są przez 
miasto maszerować czwórkami, przyczem 
odległość między pierwszym a ostatnim za­
wodnikiem wynosić może maximum 15 mtr. 
Najmniej 11 zawodników musi dojść w dru­
żynie do mety.

W Poznaniu zawody w hali Ośrodka W. 
F. dały następ, wyniki, panie 45 m: Woźnia- 
kówna (WF. Kobiet) 6:7 s. 2) Chudzicka (W). 
500 m: Takwodówna (W) 1:14.4 min. 2) Smę- 
tkówna (WF. Kobiet); w dal z/m: 1) Szku- 
dlarska (S) 2:18 m, 2) Lanżanka (AZS) 2:15; 
w dal z^r: 1) Woźniakówna (WFK) 4:27 m, 
2) Lanżanka (AZS) 4:21; w wyż z/r: 1) Ry- 
syówna (AZS) 1:30 m, 2) Woźniakówna 
(WFK) 1:30 m; kula dow.: 1) Jasieńska (AZS) 
9:72 m, 2) Kryźanka J. (W) 8:04 m; kula 
obur. 1) Jasieńska (AZS) 17:86 m, 2) Kry- 
zanka J. (W) 14:46 m; panowie 45 m: 1) 
Pernak (AZS) 5:6 s, 2) Pawlarczyk (AZS); 
w dal zim: 1) Pernak (AZS) 2:78 m, 2) Gru- 
chalski (AZS) 2:76 m; w dal z/r: Balcer 
(AZS) 6:54 m, 2) Stawiński (AZS) 6:32 m; 
w wyż zym: 1) Tilgner (S) 1:35 m, 2) Gru- 
chalski (AZS) 1:30 m; w wyż zjr: 1) Balcer 
(AZS) 1;65 2) Kruszczyński (W) 1:60 m;
tyczka: 1) Adamczak (AZS—W-wa) 3:50 m, 
2) Zakrzewski (AZS) 3:40 m; kula dow. 1) 
Drzycimski (S) ii:83 mi 2) Balcer (AZS) 
11:77 m; kula obur. 1) Tilgner (S) 21:32 m, 
2) Balcer (AZS) 20:79 m.

W Krakowie w hali krytej odbyły się 
zawody z okazji imienin Marsz. Piłsudskiego. 
Wyniki: Panie 40 m: Freiwaldówna
6:4,100 m, Glasnerówna 16:4, skok wwyż i 
wdał: Freiwaldówna 132 cm; 439 cm kula 
i oszczep: Wileńska 8.27 m i 23.35 m. Pano­
wie: 40 m: Irblich 5.4 s. 100 m: Fradyma 
14.8 s. 800 m: Kosiarz 2.25, skok wwyż i 
wdał: Chmiel 154 cm i 601 cm. z miejsca: 
Kloszek 131 cm. rekord okręgowy.

Mecz Warta—Warszawianka odbędzie 
się 25 maja w Poznaniu.

W Białymstoku program najbliższych 
imprez przedstawia się następująco: 30.III

Zapisy na kurs pilk. ośrodka^w. łĄw Warszawie. 
Przy stoliku znany długodystansowiec Warszawianki- 

Kusociński.

bieg na przełaj 3200 m; 6.IV bieg drużyno­
wy. o puhar Magistratu m. Białegostoku, 
13.IV bieg drużynowy o puhar wojewódz­
kiego Komitetu PW i WF, 20.IV „pierwszy 
krok" na bieżni.

Kobiecy obóz w Bukowinie pod Zako­
panem, który rozpoczął się 26 lutego, za­
kończony został 15 b. m.

Na Grochówie w dniu 23 b. m. o godz. 
12 zostanie rozegrany doroczny propagan­
dowy bieg na przełaj 3 kim dla niestowa- 
rzyszonych. Bieg ten organizuje Orzeł na 
swojem boisku. Zapisy w sekretarjacie 
(Strzelecka 26 m. 24) od godz. 17-—19.

Warszawski Okręgowy Związek Lekko­
atletyczny organizuje w dniu 30 marca bieg 
na przełaj 5 kim. dla mężczyzn i bieg ko­
biecy 1 kim. W dniu 13 kwietnia rozegrany 
zostanie doroczny drużynowy bieg na prze­
łaj o nagrodę Magistratu m. Warszawy.

W zawodach w New Yorku bieg na 1 
milę, w którym miał startować Petkiewicz, 
wygrał Conger w czasie 4:15.2, bijąc Mar­
tina.

Hirschfeld rzucił kulą w Frankfurcie 
15.56 mtr, a oburącz 28.40.

Bieg na przełaj o mistrz. Anglji wygrał 
Howard, przed Harperem, bieg o mistrz. 
Włoch wygrał Lippi, a Francji — Rerolle.

Kobiece ogólnopolskie zawody strze­
leckie rozegrane będą 19—23.III w War­
szawie na strzelnicach w Ogrodzie Saskim 
i Nowy Świat 35. Początek 19 bm. o godz. 11.
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Z RINGÓW BOKSERSKICH
Finały mistrzostw Łodzi dały następują­

ce wyniki: Waga musza: Pawlak (IKP)—Go­
nera (Zjednoczone). Zwycięża na pkty Paw­
lak uzyskując tytuł mistrza. W wadze kogu­
ciej mistrzostwo zdobył Cyran (Zjednoczo­
ne) zwyciężając Taborka (IKP) przez dysk­
walifikację. Waga piórkowa: Garncarek 
(IKP) zwyciężył Lipca (Geyer) na punkty. 
Waga półśrednia: Seweryniak (Sokół) zesz­
łoroczny mistrz Okr. Łódzkiego pokonał na 
punkty Kuropatwę (Kruszeender Pabjanice). 
Waga średnia: Trzonek (Sokół) pokonał zde­
cydowanie na punkty Stahla (IKP). W wa­
dze półciężkiej Konarzewski (IKP) uzyskał 
mistrzostwo przez poddanie się w I-ej run­
dzie Sadzaka (Kruszeender Pabjanice). W 
wadze lekkiej — vaccat. W wadze ciężkiej 
mistrzostwa okręgu z powodu braku odpo­
wiednich kandydatów nie rozgrywano,

Mistrzostwa Śląskie dały w finałach 
nast. wyniki. Wagi papierowa: Bednorz (Bo­
gucice) zwycięża na punkty Pletstettera, mu­
sza: mecz Moczko (BKS) — Michalski 
(BKS) nie doszedł do skutku z powodu nie­
dyspozycji Moczki; spotkanie to odbędzie 
się w późniejszym terminie; kogucia: Pyka 
(BKS) bije po zaciętej walce Koernera (Po­
licyjny KS), przyczem Koerner trzymał się 
nadspodziewanie dobrze, piórkowa: zwycię­
ża walkowerem Górny (Policyjny KS.), po­
nieważ przeciwnik jego Radwański (BKS) 
miał nadwagę. W spotkaniu towarzyskiem 
zwycięża na punkty Górny, lekka: Wochnik 
(BKS) pokonywa po dwóch rundach przez 
techniczny k.-o. Zachloda (Stadjon), pół­
średnia: sędziowie niesłusznie ogłaszają zwy­
cięstwo Gawlika (BKS) nad Stadnickim 
(Wawel-Kraków), średnia. Wieczorek bije po 
równorzędnej walce Jokiela (Stadjon), pół­
ciężka: młody pięściarz Garstecki (BKS) wy­
grywa w pięknym stylu z Cybą (09 Mysło­
wice), ciężka: Wocka (BKS) bije na punkty 
Wystracha (BKS). Sędziował w ringu p. 
Klarowicz niezdecydowanie.

Mistrzostwa Poznania (finały) odbędą 
się w dniu 23.IIL Do finału weszły nastę­
pujące pary: papierowa Malinowski (HCP) 
—Kawczyński (W), musza Forlański—Ku- 
charzewski (obaj W.), kogucia Czerniak 
(HCP)—Stępniak (W) piórkowa Tassarek 
(HCP)—Warecki (W) lekka Anioła (HCP)

SZAMOTA I OKSIUTYCZ TRENUJĄ...

Czas zimowy: wicher slota 
Pan Oksiutycz i Szamota 
Dzielnie trening uprawiają 
Stół swój w domu okrąiają. 

oraz zwycięsca półfinału, który odbędzie się 
w środę między Gostyński (W) a Mutuszew- 
skim (W), półśrednia Grządzielewski (W) — 
Arski (W), średnia Bączkowski (Wj—Maj- 
chrzycki (W) półciężka Tomaszewski (HCP) 
—Wiśniewski (W) ciężka Tilgner (S)—No­
wicki (W). W półfinałach odbytych w dniu 
16. b. m. wyniki walk były następujące: mu­
sza: Kucharzewski—Matuszewski IIJ. (obaj 
W) wygrywa na punkty Kucharzewski. Ko­
gucia: Czerniak (HCP)—Czajka (W) wygry­
wa przez k. o. Czerniak; lekka: wygrywa Go­
styński (W) k. o. po najładniejszej walce 
dnia z Dojasem (Polonia Bydgoszcz), cięż­
kiej: Tilgner (S) wygrawa przez k. o. 
z Szopnym (HCP).

Mistrzostwa Pomorza, które odbyły się 
w piątek i sobotę w Grudziądzu przy udzia­
le 51 zawodników dały po przedbojach na­
stępujące wyniki, waga papierowa: Zwy­
ciężył niesłusznie na punkty Klamer (Olym- 
pja) Korzepa (Sokół I), który stale atako­
wał. Wynik został przyjęty przez publicz­
ność gwizdaniem i okrzykami. Waga kogucia: 
zwyciężył na punkty najlepszy zawodnik Ge- 
danji, Bianga, dobrze się zapowiadającego 
Szczepańskiego (Sokół I). Waga musza: 
Lepszy technicznie Jaskólski (Ged.) zwy­
ciężył na punkty Golińskiego (Al.). Waga 
piórkowa: Wróblewski po jednem napo- 
mniemaniu za fikcyjną walkę wylicza Radzi­
szewskiego (obaj H. i V.) w II rundzie. Wa­
ga lekka: Witkowski (H. i V.), więcej spo­
kojny i rutynowany, wypunktował Radt- 
kego (Gedanja) po dwóch dodatkowych 
rundach. Waga półśrednia: twardy Grabow­
ski (Gryf Toruń! wygrał lekko na punkty 
z Czarneckim Alf. (S. I). Waga średnia: 
Wezner (H. i V.) zwycięża w III rundzie 
przez k. o. Wyżlica (S. I). Waga półciężka: 
Bindzius (Ged.), walczy niesportowo sto­
sując walkę wolno-amerykańską, po jed- 
nokrotnem napomnieniu zwyciężył punkta­
mi Czarneckiego T. (S. I.). Waga ciężka: 
Zieliński po zwichnięciu nogi w stawie bio­
drowym podał się w przerwie po I rundzie 
Zawackiemu (oba) Sokół I).

Mistrzostwa Polski odbędą się 5 i 6.IV 
w Poznaniu.

Mistrzostwa Lwowa rozegrane będą 29 
30 b. m.

Już zawitał wiosny dzionek 
Pracze wrona, gra skowronek 
Pan Oksiutycz dmucha, pluje 
Wnet się kicha już prostuje.

Mecz Makabi (Warszawa)—Gedania od­
będzie się 23 bm. w Warszawie,

KSH Cegielski—Poznań zakontraktował 
na trenera bokserskiego Klarowicza (jun) z 
N.-Śląska. Nowym nabytkiem łącznie w naj­
bliższym czasie będzie Wochnik (BKS), 
który przenosi się do Poznania i występuje 
do H. Cegielskiego. Mecz Gedania—H. Ce­
gielski odbędzie się w dn. 30.III. w Pozna­
niu.

Mistrzostwa Pabjanic przyniosły nastę­
pujące nazwiska mistrzów: Bloch, Grulikow- 
ski, Kraszewski, Zarzycki i Rycel.

Sekcja bokserska Warszawianki rozwi­
ja się bardzo pomyślnie. Obecnie liczy już 
50 członków. W najbliższej przyszłości War­
szawianka rozegra 29 b. m. mecz z Maka 
bi, a w początku kwietnia z ZASS,

Sekcja bokserska YMCA walczyć bę­
dzie jeszcze w bieżącym miesiącu z Wartą 
i Gedanią.

W czwórmeczu, który odbędzie się w 
dniach 23 — 27 kwietnia w Budapeszcie, 
weźmie udział obok Polski, Czechosłowacji 
i Węgier drużyna bawarska, zamiast, jak 
to było początkowo projektowane, zespołu 
austriackiego.

Camera odniósł w Ameryce 9-te zwy­
cięstwo przez k-o.

KOLARSTWO
Warszawskie Tow. Cyklistów urządziło 

dorocznym zwyczajem konkurs wycieczek 
kolarskich w miesiącach zimowych, t. j. od 
1. XII do 9 b.m. Ogółem odbyło się 15 wy­
cieczek przy udziale 20 turystów. Na za­
kończenie dokonano rozdania nagród, przy­
czem żetony złote otrzymali Grochowski, 
Skrzypek, Cieszkowski, Śliwiński, Strzał­
kowski, Chodaczyński, Kędzierski, Szamo­
tulski i Kwaśniewski, żeton srebny. Pasz­
kowski, a żeton bronzowy—Orłowski. Wy­
cieczkami kierował p. Skrzypek.

Mistrz torowy Polski, Szamota (WTC), 
przebywa obecnie na zaprawie w Nicei, 
gdzie wraz ze znanymi kolarzami Francji, 
przygotowuje się do sezonu letniego.

Drużyna kolarska młodzieży wiejskiej 
ze Lwowa wyjechała w sobotę do Warsza­
wy, aby w dniu 19 bm. złożyć hołd marsz. 
Piłsudskiemu. Kierownikiem drużyny jest p. 
Meisner. Z okręgu warszawskiego przybę­
dzie specjalna kompanja honorowa do Bel­
wederu.

Szosowe kolarskie mistrzostwo Polski 
rozegrane zostanie w roku bieżącym 13 lip- 
ca na trasie Kraków—Katowice—Kraków 
200 kim.

Sześciodniówkę w Chicago wygrała pa­
ra Belloni-Debaets.

Słynny kolarz włoski Linari startuje w 
dniu 19 marca w biegu na 1 km. w Rzymie 
i zamierza pobić rekord światowy, należą 
cy do Oskara Egga 1:08.8.

W torowym meczu motocyklowym po­
między znanymi w Polsce Herkulyansem i 
Vertua zwycięłył pierwszy z nich, bijąc 
przeciwnika o pół okrążenia.

KH. Siemianowice rozegra mecz hokeja 
ziemnego z V. f. B. we Wrocławiu 6.IV.
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SROZMAITOsCI
Święto kolejowego p. w. odbyło się 16 

bm. w Warszawie. Przemówienie wygłosił 
ks. biskup Bandurski, przyczem obecni byli 
minister Kühn, gen. Dreszer, prezydent Sło­
nimski, wiceminister Czapski, gen. Wrób­
lewski i inni. Delegacja przyjęta została po­
tem przez marsz. Piłsudskiego, a uroczy­
stość zakończona została akademją w kinie 
„Pan".

Zjazd Prasy Sportowej odbędzie się 13 
kwietnia w Warszawie.

Zarząd Z. Z. organizuje 22 bm. o g 
17 konferencję prasową.

Ogólnokrajowy kongres Makabi odbył 
się 16 bm. w Warszawie przy udziale dele­
gatów około stu towarzystw z całej Polski. 
Zebranie zagaił inż. Zinn ze Lwowa, poczem 
szereg przybyłych wygłosiło przemówienia 
powitalne. Następnie wygłoszono dwa refe­
raty. W wnioskach utworzono 7 podokrę- 
gów i radę naczelną. Postanowiono urządzać 
raz w roku dzień sportu żydowskiego, u- 
chwalono obesłać Makabiadę w Palestynie. 
Do rady naczelnej wybrano sen. Dawid- 
sohna na prezesa, a na wiceprezesów dr 
Blumela i dr. Lejpunera. Przewodniczącym 
egzekutywy został p. Rusecki.

Doroczne święto w. f. i p. w. w War­
szawie odbędzie się w dniach 31 maja i 1 
czerwca.

Młodzież Wiejska, zrzeszona w Federacji 
Związków Młodzieży Wiejskiej, rozpoczęła 
już przygotowania do uroczystości imieni­
nowych Marszałka Piłsudskiego na całym 
terenie kraju. W dniu 2 marca drużyna zło­
żona z 6 ludzi Koła Młodzieży na wsi Łacli- 
wa (pow. Łuniniecki) wyruszyła pieszo do 
Warszawy aby złożyć hołd Marsz. Piłsud­
skiemu.

Redakcja „Startu“ zorganizowała na 
stałe kurs gimnastyki kobiecej systemu Ag- 
nety Bertram. Zapisy i informacje w redak­
cji .Startu".

W lecie r. b. odbędą się następujące o- 
bozy kobiece: kursy nauczycielskie (spor­
towy i ogólny) w Wągrowcu, kurs dla nau­
czycieli szkół powsz. w Wągrowcu, trenin­
gowy obóz lekkoatletyczny i gier w Wą­
growcu, obóz wędrowny na Pomorzu i obóz 
dla przodownic w. f. w Gostyninie.

Polonia warszawska obchodzi we wrze­
śniu r. b. 15-lecie swego istnienia, przyczem 
z lej okazji odbędą się zawody sportowe w 
różnych działach sportu.

W Poznaniu w dniach 14 i 15 czerwca 
odbędzie się obchód jubileuszowy 10-lecia 
wolnego sportu wielkopolskiego, połączony 
z jubileuszem 50-lecia pracy sportowej prof. 
Piaseckiego.

W Tomaszowie Mazowieckim odbyło 
się zakończenie dwutygodniowego kursu 
drugiego stopnia P. W. Egzamin wypadł zu­
pełnie pomyślnie. Uczestnicy kursu wyka­
zali dużą znajomość wyszkolenia. O godz. 
12-ej odbyły się ćwiczenia połowę dwóch 
drużyn w rejonie wsi Brzóstówka. Jako ćwi­
czenie przerobione natarcie dwóch drużyn na 
umocnioną pozycję. Zaznaczyć należy, że jest 
to już drugi kurs P. W. zorganizowany w 
roku bieżącym w Tomaszowie

Magistrat warszawski ofiarował do dy­
spozycji ZZ piękną figurkę syreny, jako na­
grodę za zawody sportowe.

NARCIARSTWO
Na zakończenie kursu Rodziny Wojsko­

wej w Krynicy odbył się bieg 8 kim, w któ­
rym wygrała Kajzerówna 1:08:13 przed Sza­
tkowską 1:10:53, Jurgielewiczówną 1:13:14 i 
Zapolską 1:13:25.

Punktacja narciarskich mistrzostw Eu­
ropy przedstawia się następująco: 1) Nor- 
wegja 67 pkt, 2) Finlandja 16 pkt, 3) Szwe­
cja 12 pkt, 4) Czechosłowacja 4 pkt, 4) 
Szwajcarja 3 pkt, 6) Niemcy 1 pkt, zaś inne 
kraje, a wśród nich Polska, bez punktów.

Nasi najlepsi reprezentanci tv kombinacji 
Karol Szostak, Bronek Czech i Antoni Szostak.

W Nowym Targu odbyły się zawody 
Komitetu WF, przyczem wyniki były nastę­
pujące: bieg 12 km: Berych 42:31; 2) Chra- 
miec 45:11; 3) Słowiński; bieg pań 5 km: 1) 
Węgrzynkówna, 2) Giewontówna, 3) Swiąt­
kówna; bieg patrolowy 9 km: 1) Strzelec 
Zakopane, 2) Strzelec Nowy Targ, 3) Sokół 
Nowy Targ; skoki: 1) Gut nota 180.5, 2) Bry- 
niczka 180.4, 3) Chramiec; biegi chłopców 
wygrali Tętnowski i Batkiewicz, a biegi 
dzieci: Gwóźdź i Liwocha.

Dzięki opadom śnieżnym, w ostatnich 
dniach Bielany pokryły się warstwą śniegu, 
która wystarczyła licznym zwolennikom 
narciarstwa do rozpoczęcia treningów. W 
niedzielę na Bielanach spotkać można było 
wielu narciarzy, zaprawiających się w bie­
gach.

W Wilnie od tygodnia już jest praw­
dziwa zima. Niespodziewanie spadły śnieg 
pokrył dosyć grubą powłoką podmiejskie 
wzgórza, które zaroiły się tysiącem sprag­
nionych narciarzy. Niczem Wilcznik, Lipki, 
Gubałówka są nasze w słońcu, tonące wzgó­
rza Antokola.

Burkert (HDW) wygrał konkurs skoków 
w N. Targu z notę 208 (najdł. skok 38.5 m). 
Dalsze miejsca: 2) Gut 180.5 (29.5 m), 3) 
Jabłonowski 180.4 (32.5), 4) Chramiec 176 
(33 m), 5) Marduła 172.5 (32.5), 6) Moewald 
HDW 165.7 (33 m), 7) Zaydel 164.5 (35 m).

Kautsky, znany z zawodów w Krynicy, 
zdobył mistrzostwo Europy na saneczkach.

ZAPASY
W związku z nieregulaminowemi orze­

czeniami sędziego ringowego na mistrzo­
stwach stolicy, na skutek których wycoła- 
ły się Skra i Legja, należy się liczyć z po­
wtórzeniem zawodów.

Sekcja zapaśnicza YMCA przygotowuje 
się bardzo gorliwie do zawodów o mistrzo­
stwo Polski, przyczem ćwiczenia prowadzi 
Wł. Miazio.

Mistrzostwa Polski rozegrane zostaną 
niebawem w Krakowie.

Mecz Berlin—Śląsk rozegrany zostanie 
5 kwietnia w Katowicach. W programie na­
stępujące walki: Gundelach—Ganzera, Bi- 
tor—Mazurek, Beuer—Skalec, Rutkowsky— 
Błaszczyca, Rutkowsky II—Gałuszka, Guske 
—Zeug i Putzman—Kiciński.

Pokaz zaprawy zapaśniczej odbył się 
w Warszawie zorganizowany przez sekcję 
YMCA i kierownika jej p. Wł. Miazia.

Z CAŁEGO ŚWIATA
Mistrzostwo Europy w jeździe sztucznej 

na lodzie w dn. 16 b. m. w Berlinie wygrał 
Schaffer przed Goldern. Sliva wycofał się. Ta­
niec parami wygrała para Rotter—Szallay.

Pogłoski o niechęci Ameryki do wpro­
wadzenia zawodów hippicznych na Olimp­
iadzie nie polegają na prawdzie, przeciwnie 
Ameryka bardzo gorliwie rozpoczęła już te­
raz przygotowywania do Igrzysk 1932 roku.

W Pradze 16 b. m. Sparta pokonał IFC 
Nürnberg 4:0, a w Bratislawie Admira uległa 
FK Bratislava 2:3.

Pierwszy mecz o puhar Davisa odbę­
dzie się 24—26.IV w Londynie pomiędzy 
Anglją i Niemcami.

Ostateczny program walk tenisowych o 
puhar Davisa jest następujący: do 6.V I-sza 
runda, do 18.V — II runda, do 8.VI III-cia 
runda, do 20.VI — IV-ta runda, 11—13.VII 
finał międzygrupowy, 25—27.VII finał o- 
gólny.

Mistrzostwa piłkarskie świata w Mon­
tevideo zostaną odwołane.

Panna Gleitze pobiła rekord wytrzyma­
łości pływackiej, utrzymując się w wodzie 
31 godzin.

Tilden i Cochet, najlepsi gracze ama­
torscy zgodzili się na rozegranie meczów z 
mistrzem zawodowców, Kożeluhem, na cel 
dobroczynny.

W finale turnieju tenisowego w Men- 
tonie Tilden pokonał Brugnona 10:8, 7:5, 
3:6, 4:6, 6:1, a finał pań wygrała Aussem 
bijąc Mathieu.

W dniu 11 maja w Budapeszcie odbę­
dzie się ostateczna rozgrywka o puhar 
Środkowej Europy dla reprezentacyj zawo­
dowych pomiędzy Włochami i Węgrami.

Niedawno toczył się przed sądem pa­
ryskim proces pomiędzy znaną sportmenką 
Violette Moris, która stale nosiła męskie 
ubranie a klubem paryskim Femina, o to, że 
usunął on ją z klubu za noszenie takiego 
stroju. Obecnie p. Moris sama wypisała 
się z klubu i zaprzestała czynnego upra­
wiania sportu.

W Londynie 16 bm. mecz hokeja lodo­
wego Londyn—Berlin dały wynik 5:2.

Allan Gerbault wyrusza we wrześniu na 
nową wędrówkę swoją słynną żaglówką 
„Firecrest", tym razem przez ocean Spokoj­
ny.
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„WYCHOWANIE FIZYCZNE W SZKOLE”
O wychowawcę

1. ;'rdzo wiele niedoborów z dziedziny 
wychowania fizycznego wykazują nasze za­
kłady wychowawcze dla uczącej się mło­
dzieży — bursy-zakłady, w których wycho­
wanie pod każdym względem winno być nie­
mal idealne!

Oddanie dziecka pod całkowitą opiekę 
wychowawcy, który może dysponować cza­
sem, zdolnościami fizycznemi ucznia i nie­
rzadko bogatemi utensyljami gimnastycz- 
no-sportowemi zakładu — to wszystko po­
winno w bardzo wysokim stopniu wpływać 
na stan fizyczny dziecka.

Niestety, wspomniane wyżej czynniki 
mało przyczyniają się do rozwoju wychowa­
nia fizycznego uczącego się dziecka; dzie­
cko samopas kształci swój system cielesny, 
sam nadaje mu kierunek, oczywiście nie 
zawsze odpowiedni.

Tak więc dziecko spokojne, nieśmiałe, 
z zamiłowaniem oddające się nauce — o 
sporcie, zabawach ruchowych zapomina zu­
pełnie, spędzając cały czas w mrocznej cza­
sem sali zw. „uczelnią", np. ślęcząc nad 
książką; młodzieniec z wyższej klasy na­
tomiast, zdradzający pociąg do hulaszcze­
go życia, wyrywa się pod rozmaitym pre­
tekstem tam, gdzie namiętność swą będzie 
w możności zaspokoić; również i zapalony 
sportowiec wymyka się z pod opieki, dążąc 
na boisko czy do klubu sportowego, gdzie 
niezawsze z pełnym pożytkiem czas spędzi;

Same pedagogiczno-wychowawcze śród - 
ki bynajmniej nie wystarczają, by uregu­
lować życie fizyczne w wieku szkolnym. 
Głębsza znajomość i zainteresowanie się 
sprawą wychowania fizycznego przez wy­
chowawcę stanowi jeden z nieodzownych 
środków wychowawczych. Jeśli się nad tą 
kwestją zastanowimy — niemożliwem jest 
wprost, by człowiek będący analfabetą pod 

tym względem, mógł prowadzić dziecko 
przez cały czas najintensywniejszego roz­
woju po drodze dla siebie zupełnie nieznanej.

A jednak wielokroć zdarza się, że wy­
chowawca nietylko nie zna elementarnych 
zasad wychowania fizycznego, lecz nawet 
wręcz wrogo jest usposobiony do wszelkiej 
w tym kierunku działalności.

Na trasie szkolnego biegu na przełaj we Francji.
Wychowawcą bursy bywa zwykle czło­

wiek bez żadnych kwalifikacji w tym za­
wodzie. Zwykle jest nim jakiś nauczyciel, 
lub student, szukający pierwszego lepszego 
zajęcia, by zdobyć odpowiedni fundusz na 
opłacenie kosztów studjowania. Są to więc 
ludzie przypadkowo znajdujący na swej dro­
dze tego rodzaju pracę, którą powierza im 
się, znając ich uczciwość, pracowitość, su­
mienność i energję, o podstawy wychowaw­
cze zwłaszcza z dziedziny w. f. nikt się nie 
troszczy.

Co gorzej, bywają wypadki, że pracę 
wychowania dzieci otrzymują ludzie, któ­
rzy pracy tej ani polubić, ani zrozumieć nie 
mogą, a spełniają ją z musu, z braku inne­
go dość intratnego zajęcia!

Że wychowanie w zakładach wychowaw­
czych nie znajduje się na wysokości swe­
go zadania — nie ulega wątpliwości. Nale­
ży więc przedsiębrać środki, dążące do u- 
normowania (właściwie stworzenia) warun­
ków wychowawczych.

Pierwszy środek to subtelna selekcja 
materjału na wychowawców, drugi — to 
kształcenie wychowawców.

Nie wystarczy' nieposzlakowany cha­
rakter wychowawcy, miłość i zapał do pra­
cy, to pierwsza, a umiejętność wychowania 
to druga niezbędna jego cecha.

Koniecznem jest stworzenie kursu dla 
wychowawców. Na kursie tym pozna 
kandydat metody wychowania dziecka, po­
zna dziecko pod każdym względem, nauczy 
się czuwać nad jego rozwojem we wszyst­
kich stadjach wychowawczych od lat naj­
młodszych do wieku dojrzałości, nauczy się 
czuwać nad dzieckiem dniem i nocą, wie­
dzieć będzie co mu dać można, a czego za­
bronić.

Otwarcie takiego kursu to wielki, a ko­
nieczny krok do odrodzenia fizycznego Narodu

Trudno stworzyć tego rodzaju wydział 
przy Instytucie W. F., lecz kilkomiesięcz- 
ny, choćby od czasu tylko urządzany kurs 
przyniósłby kolosalne korzyści.

Jeszcze jeden ważny czynnik dla wy­
chowawczych zakładów to kontrola ich dzia­
łalności.

Odpowiednie władze oświatowe i opie­
ki społecznej winny kłaść silny nacisk przez 
ciągły i odpowiedni dozór, nad sposobami 
wychowawczemi. St. Raczkowski.

XIII Kolarski Pierwszy Krok 
„STADJONU” 

BIEGI 25 i 50 KILOMETRÓW 
::: DOSTĘPNE:::

DLA NIELICENC JONOWANYCH

ZAPISY W REDAKCJI
Wpisowe do biegu 50 Km. 2 zł. 

do biegu 25 Km. 1 zł.

Termin biegu podany będzie później

UKAZAŁ SIĘ JUŻ ZESZYT 
CZWARTY

„SPORTU ZIMOWEGO“
bogata treść-barwna okładka 

moc iiustracyj 
artykuły-sprawozdania

CENA JEDEN ZŁOTY

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA! 
Warszawa, Galerja Luksemburga (ul. Senatorska 29). 
Telefon 70-56. ~ , -------  - Konto P. K. O. 7498.

Rocznie , 
Kwartalnie 
Miesięcznie

PRENUMERATA WYNOSI:
Zł. 24,—
Zł. 6.—

Prenumerata zagraniczna 50% drożej.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
......................................................................... Zł. 400.—
......................................................................... Zł. 210.— 
......................................................................... Zł... 150.— 

..............................................................................Zł...110 — 

..............................................................................Zł.... 60.— 
............................................................................. Zł.... 35.—

Ogłoszenia w tekście i zagraniczne 50% drożej.
Rękopisów nie zwracamy.

RedaKtor i Wydawca: Mieczysław Majcher. Zastępca RedaKtora: Aleksander Szenajch
Redaktor przyjmuje od 11 — 13, Sekretariat czynny od godz. 9 — 13.

Drukarnia Techniczna, Sp. Akc., Warszawa, ul. Czackiego 3'5.


